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Czy wyrz <a s·ę jednak swych słów, wypo ;edz·anych w Stut•gardzie? 
Czekamy - by za pokojowymi zapewnieniami przyszły pokojowe czyny! 

Nowy Jork (PAP) innych narod6w na tym wojn.ą. zniszczo­
:Minister spr a w za- nym świecie". 
granicznych USA „Organizacja Narodów Zjednoczo­
wyg:łosi.'ł przed mi- nych - kontynuowaJ. dalej Byrnes -
krofonem radia w stanie sią prawdziwą. wspólnot~ naro­
Waszyngtonie prze- dów dopiero wtedy, kiedy nastąipi przy­
mówfonie, w którym jazne zrozumienie wzajemne wśr-Od na· 
przedstawił swe rod1hv. Jak dfogo nie z.ostana, określo­
poglądy na wyniki ne i uzgodni-one zasady post~ipowania w 
konferencji pokojo- życiu miedzynarodowym na wzór tych 
wej w Pary.żu. zasad, którymi kieruje si<E) :Mi~ynaro­

:Minister Byrnes dowy Trybunał, lub tych, które - riy­
poowi~i'ł większą wimy nadziej~ - zostaną uchwalonłl w 
cz~ść swego Drzemó- dziedzinie kontroli energii atomowej, 
wienia polemice z tak <1\ugo zagadnienia mi·~1dzynarodo­
wywodami MQiloto- we, dotycz.11,ice suwerennych państw, mu­
wa i Wyszyńskiego, sz.ą. być rozstrzygane w drodze porozu­
wyg!łioszonymi na o- mienia między suwerennymi pań.stwa­
statnich posiedze- mi. 
niach konferencji Byrnes stwierdza, rhe porozumienie 
paryskiej oraz sto- to będzie mO'.tna osia,gną.ć, jeż.eli pań­

sunkom radziecko-amerykańskim. Wy-

stwa będi~ dzia'ł1alły w dobrej wierze. 
Nie mogą. one dowolnie stosować 

swłlgo prawa veta. Nie moga,. one rów­
nież groi1bami lub presją. -obalać praw in­
nych narodó.w, lub nie brać pod uwagę 
zmian, jakie zachodz.a; w st-0sunkach 
mł~idzy pańistwami i narodami, zmian, 
których domaga się sprawiedliwość, 
slusznoM i idea!fy humanitarne. 

Minister Byrnes podkremi:, że Stany 
Zjednoczone będą dą1iyry do ugruntowa­
nia przyjaznych stosunków ze Związ­
kiem Radzieckim i ze wszystkimi inny­
mi krajami na zasadzie sprawiedliw()ści 
i poszanowania prawa karLdego do wy· 
brania sobie drogi w życiu, choćby na­
wet nie odpowiadało to lub odpowiadać 
nie mogiho Stanom Zjednoczonym. 

Byrnes następnie stwierdzi\ że ludz­
kość musi pozbyć się koncepcji, że kon­
flikt jest nieunikniony. 

li 

NastEWnie minister Byrnes stwier­
dził, ~e Zwi.a.~k Radziecki nies~usznie 
dopatruje się w polityce Stanów Zjed­
noczonych ch~<li okrą1żenia Zwiia;zku Ra­
dzieckiego. 

Oruawiająie przebieg konferencji pa­
ryskiej, ministerByrnes wyraził ubole­
wanie, rże państwa Europy wschodniej 
i środkowej w wielu waiżlilych sprawach 
gP.losowa·ly jednolicie wraz ze Zw~ąizkiem 
Radzieckim. OkolicznO'M ta wywołJUje 
wra.ienie akcji bloku państw. 

:Mocarstwa zachodnie - o.śiwiadczylł 
Byrnes - czynHy wszystko, aby nie 
wywołiać wrarhenia bloku panstw zacho­
dnich. Norwegia i Francja podejmowa­
ły specjalne starania, aby uniknątć nie 
tylko faktycznego, lecz nawet domnie­
manego wraiżenia, rżie wyst~JPuje w so­
juszu z blokiem zachodnim. · 
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raził on ubolewanie z powodu tego, te 
wysunll}to pod adresem Stanów Zjedno­
czonych zarzuty, iż wzbogaciły się pod­
czas wojny oraz, te pod pozorem hasła 
o wolnym handlu i równych szansach 
dla wszystkich narodów dąrhą. obecnie do 
opanowania gospodarczego Europy. 

Minister Byrnes podkreś.li'ł przy tym, 
na cześć. Prezydenta Bieruta i arszałka Zymierskiego 

ile obecnie w okresie pokoju Stany Zjed- Belgrad (PAP) - W pi~tek po połu- mi na niej god~ami Jugos'ł'awii i Polski. 
noczone pragn~ zachowM stosunki przy. dniu Prezydent Bierut i Marsza1ek Zy- W imieniu Premiera wr<;czył Prezy­
jazne ze Zwiąrzkiem Radzieckim. „Na- mierski z!rożyli wizytę Marszałkowi Ti- dent Bierut Marszailkowi Tito obraz ba­
ród amerykailski - powiedział Byrnes to w jego rezydencji. Prezydent Bierut talistyczny. 
- wyci.ą,ga przyjazną. dłoń do narodów ofiarował Marszałkowi Tito urrui,, wy- O godzinie 17,30 Prezydent Bierut i 
zwt ... zku Radzieckiego i do wszystkich konaną. w hucie ,,Szopienice" z wyryty- Marszał;ek Zymforski z.f01żyli wizytę . ::.;:.;"'1'~;.,;;...;;;,;.;;;.;;;,;;;.~.;;.;~..:.~---.;;..-----.;... ___ -.._._ ______ _, przewodnicZ1a,1cemu prezydium Skup-

szczyny dr. Iwanowi Rybarowi. 

Wszystko n S lączy • Wsobot·ęogodz.ll'delegacjapolska z'ł0tżyfa wienie(} na Grobie Nieznanego 
· Zołmierza, któiry znajduje się w odlegllo­

l ooi 18 km od miasta na wzg·órzu A vala, Wizyta Prezydanła Bieruta i Mar~ I P?dstawę między_ n<!szy_ml krajam entuzjastycznie witana przez mrodzie:i; 
szalka Roli-2ymiersldego. .serdeczne nie tylko na dzien dzisie1szy. a:le na jugosłiowiańsk>ąi. O godzinie 13 odbyl si1ę 
pizyjęcie, jakie.go doz~ali w Belgra- wieki", uroczysty obiad na cze§ić goś,ci polskich, 
cizie stanowią manifestację serdecz- Sojusz nasz, choć świeżą nosi datę. wydany 'przez przewodniczącego prezy­
nych więzów przyjaźni i sojuszu łą· przeszedł już próbę. Naród polski dium Skupszczyny dr. Rybara. 
czących narody Jugosławii ~ narodem si<'nąl u boku narodów Jugoslawµ w Po południu na cześ6 dostojnych go· 
polskim. chwili, gdy kołu imperialistyczne ści odbyiłia si~ defilada wszystkich ro· 

W stosunkach między Polską a Jugo i,..rowadzą mętną grę w sprawach tak dzaj6W: , broni. Z~de!fionstr.~":~a . ona 
sławią nie ma nic koniunkturalnego. blisko dolykającyc: Jugosławię jak wspamare WYI~?s!Ueme a!mn ~ ~oJowe· 

;wspólnie walczyliśmy przec~wko sprawa Triestu i granicy włosko-Jugo go duc~a armn Jngosłow1ań~k1eJ •. 
temu samemu wrogowi _ najeźdźcy słowiańskiej. Pamiętaniy równie!I Defilad~. odebrał Marsz:irek T~to w 
niemieckiemu. Bohaterska walka na- wszyscy oświad:~!ąnie marszałka Tito towarz~stw~e Pr~zydenta Bieruta 1 Mar 
rod6w Jugosław'11· z legendarnym dla w sprawie Polski na Od:ze i Nisie po stał.ka ~ymierski~go, z ~ry~U?1Y•. udeko. • rowaneJ go-dif;am1 polsk1m1 1 Jugos~o-nas marszałkiem Tito na czele w przemówie.niu Byrnesa. który próbo- wiańskimi. Powietrzem wstr7ląsa;ły en­
owych mrocznycn .:zasach niewoli do- wał kwestionować nasze prawa do tuzjastyczne okrzyki nieprzebranych 
dawała nam otachy i wiary w zwy· Ziem Odzyskanych. thumów: „Tito - Bierut Warszawa -

, ~ięstwo sprc.awy wolnoścL Mo?.na nie wątpić, :te obecna wizy- Belgrad! Jugosfawia - Polska!" 
I dziś łączy nas wspólna posta~a la Prezydenta Bieruta i Marszałk~ Po defiladzie dostojni goście udali się 

Marszałek Tito 
na wystawię plastyki narodów jugosfu· 
wiański~h. 

wobec niebezp.oczeństwa odrodzenia Roli-Żymierskiego w Jugosławil przy 
Imperializmu n~emieckiego. Łączy nas czyni się do dals:..ego pogłębienia 
wspólne pochodzenie słowiańskie. po i utrwalenia przyjaźni między obu na­
krewieństwo naszej kultury. Łączy s2.ymi państwami, Naród Polski widzi 
przyjatń naszych r.aro_dow· "!' n~roda: w narodach !ugosławił tego prawdzi­
ml związku Radzieckiego 1 z mnym1 wego sprzymierzeńca. który kroczy 
111arodami Słowiańszczyzny. i kroczyć będzie rmem z nami w cza-

Angie.lscy dostojnicy kościelni 
iWspólne mamy ideały - ustról de- sach pt6b dzieJowych. 

mokracjl ludowej zwyc::ięzył w Polsce W chwili, gdy nieodpowiedzialna 
l Jugosławii. Nasze organizmy gospo pdi.tyka protegowania Niemiec upra­
darc:ze w wielu dziedzinach wzajem- wiana przez pewne reakcylne koia 
nie slę uzupełniają. co stwarza warun anglosaskie wznieca nlepokól w 
ki dla szeroki.al wymiany handlowej, Europie. przyjaźń polsko-ju3osłowiań 
korzystnej dla obu stron. ska. której jedynym programem jest 

Nic nas nls dz~eli. walka o trwały pok6j w Europie, sta-
l dlatego tak głęboko słuszne są nie się niewątpliwie lednym z funda­

słowa Prezydenta Bieruta o tym, że mentów pokoju na naszym znękanym 
„sojusz zawarły przez nasze państwa w.ojnami konl~nenrie. . 
w marcu roku bież_qceuo. stworzy& EDWARD UZDARSKl 

przybywają z pocieszeniem do Niem~ec 
[ONDYN (PAP). Agencja geutera do brytyjskiej strefie okupacyjnej, w celu 

nosi, iż arcybiskup Canterbury, dr. Fi· przekonania się, w jaki sposób kler an­
scher i 10 dostojników kościoła angli- glikański może dopomóc do odro. dzenia 
kańskiego przybyło do Dilsseldorf u. 

Duchowni brytyjscy odbędą podróż po religijnego w Niemczech'. 
ll-1111-llll-1111 .... llll-1111-llll-1111-1111-llll-1111-1111-1111-nll-IRl--ll 
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I Wallace o mowf e Byrnesa 
1 Nowy Jork (PAP) - Byfy minisiet 
, handlu Henry Wallace zaznaczy{ z za„ 
dowoleuiem, że zauwa ży-t pewne postę· 

Komedia ••denazifikacji•• w amerykańskiej strefie o • • upacyJneJ py w mowie ministra Byrnesa i wyraził 
nadzieję, że min. Byrnes zdaje sobie 
s1H"awę z tego, że naród amery kai1ski 
dą1iy clo sprawiedliwości, do stosunk1lw 
dobros~1siedzkich oraz do trwałego po· 
koju na świecie. 

NOWY JORJK (PAP). „Chicago Sun" donosi, 
tP iest mało prawdopodobne, aby amerykański 
zarz2.d wojskowy rozpoczął w tej chwili procesy 
przeciw!<0 przemysłowcom hitlerowskim w Niem­
czech. Korespondent „Chicago Sun" donosi z 
Monachium,że pewna część oficerów pracujących 
w amerykańskim zarządzie wojskowym, pragnę­
łaby realizować program denazifikacji, przeciw­
działają jednak temu wyższe w~adze. 

II(orespondent stwierdza, że nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że amerykański zarząd wojskowy ma 
więcej zaufania do reakcyjnych kół nieinleckich, 
niż do kół lewicowych, które walczyły przeciwko 
łfltlerowl. ' 

W Bawarii z 163 tysięcy oskarżonych hitle. 
towców sądy niemieckie uznały tylko 49 za win­
nych. 

W Wirtembergii z 65 tysięcy tylko 2 uzna. 
flo za winnych. 

Korespondent „Chicago Sun" Johnson przyta­
cza, jako charakterystyczną sprawę b. dyrektora 
wielkiego przedsiębiorstwa łożysk kul!rnwych 
Deussena, który należał do partii hitlerowskiej 
i został wyróżniony specjalnie przez Hitlera. 

Sąd niemiecki zaklasyfikował Deussena jako 
,,zwolennika partii narodowo-socjalistycznej'' i 
skazał go na grzywne 50 marek, 

Dochody Deussena w czasie wojny wynosiły 
M tysięcy marek miesięcznie. 

Niedawno - donosi korespondent - grupa 
~merykańskich oficerów do spraw denazifikacji 
odbyła naradę z głównymi doradcami gen. Clay'a. 

·Oficerowie amerykańscy skarżyli się, ze sądy 
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Radioaparaty dla szkół 

niemieckie niechętnie przeprowadzają czystkę 1 llcznie. 
wśród hitlerowców. Zwłaszcza gdy wysunięte zo- Powiedz iał on, że nale ży pamiętać, iż jes t Io 
stały zarzuty przeciwko bawarskiemu ministrowi reakcjonista dawnej daty i nacjonalista. Jeżeli 
spraw amerykańskich, by nie obrazili Preiffera obrazi się, to może zrezy15nować ze swego sta -
przez wysunięcie tego rodzaju oskarżenia pub- nowiska. Pszenica dla Niemców I 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 „. 

• • i BERLIN (PAP). Z Hambur9a dono-

P od wy z ka zaopatrzenia emerytow i~~~:~~?c~;~1r~~i~~c~.::;~:~ 
uchwalona przez Radę M nistrów pszenicy ameryk~ńskiej, przeznac~o-

. · d · · · k d h . I"d' d 4 d nego dla Westfalu. Ładunek pszenicy WARSZAW A (PAP). Na ostatmm pasie ze mu I c1ęzko posz o owanyc mwa 1 ow o 5 o 1 OO i 8 SOO t 
Rady Ministrów w dniu 17 bm. uchwalony zo- proc. utraty zdolności zarobkowej, które wyno- wynos · on. 
stal m. in. projekt o podwyższeniu zaopatrzenia sić mają od 100 do 75.0 zł, miesięcznie. J d • • b • k • 
pieniężnego·inwalidów wojennych i wojskowych, Dodatki na pielęgnacje: od 1000 do 2000 zł. 8 DOSC ro OIDJ 0W 
postanawiający, na czas trwania wyjątkowych miesięcznie. jugosłowiańskich i włoskich 
warunków gospodarczych, wywołanych wojną, Projekt dekretu stanowi, że powyższa pod. Rzym (PAP) - Sekretarz włoskich 
podwyższenie zaopatrzenia pieniężnego, przewi- wyżka zaopatrzenia inwalidzkiego ulega zawie- zwiia.rŁków zawodowych, Divittorio, o-
dzianego w ustawie z dnia 17 marca 1932 r. o . . d . Ś''"i"adcz"'1 •• ~,6 na propozycJ·"' ~•"osk"'. 20• szemu na czas pos1a arna przez osotJę zaintereso. " y•, "' "' vv'l' "" zaopatrzeniu inwalidzkim, mianowicie renta za-
sadnicza inwalidy wojennego wynosić ma 1,250 waną środków utrzymania, zapęwniających jej stanie zwołiana konferencja wroskich 
zł. miesięcznie przy wymiarze zaopatrzenia dla egzystencję, przez co rozumie się kwotę, prze~ i jugosfowia:ó.skich zwiiązkó•w z:awodo­
inwalidów z ogólną utratą zdolności zarobkowej wyżswjącą pięciokrotnie sumę zaopatrzenia in. wych w celu dop.rowadzenia do wspól• 
od 45 do 100 proc. plus dodatki miesięczne dla walidz!ciego. nej akcji wszystkich organizacji robot• 

niczych na terenie Krainy Julijskiej. 

Fr~nc1·a walczy ze spekulac„·1ą Jedno1śtć robotnicza p~krzyiżiowrulaby IL plany reakcjonistó.w, rozdmuchująicych 
nienawiś:ć nacjonalistycma.1- Konferen· 

·przesłuchano cja odbe.idzie sfa:i w Parytżiu. PARYZ (PAP). Walka policji z czar­
nym rynkiem we Francji trwa nadal. 

Ostatnio aresztowano kilku wysoko 
postawionych urzędników ministerstwa 
aprowizacji za nielegalną sprzedaż su­
szonych warzyw. 

W związku ze sprawą szmuglu towa­
rów z Francji do Szwajcarii, dokonano 

rewizji w kilku bankach i 
szereg urzędników. 

Pociągnięto również do odpowiedzial­
ności właścicleli kilku wielkich magazy­
nów paryskich w związku z nielegalnym 
handlem kartkami na materiały włókien-
nicze. 

"'"''~:·~;~:;:~:::"""""""""""""""! 
lt'qdaH'nicza 

W niedziei11, 20 bm. rozpocznie si11 „Ty­
t!zień Raddowy" urządzany z okazji przypa-
dającej dnia 21 bm. pierwszej rocznicy uru- c e n V c h I e b a 1· , m ą k ,-
chamienia rozgłośni w Łodz!. Całkowity do- • 

•• Ks i q ż ka•' 
Biblioteka pisarzy polskich 

chód z imprez przeznacz~my będzie na ra- • I • • 
aiofonlzację szkół. nie u egnq zm1an1e - I 

'lład!ofonizacja szkól jest obecnie jed'nym w dniu wczorajszym. w Olaęgowei nef ceny na mąkę i chleb. Uwzględnia 

A. MICKIEWICZ 
Pan Tadeusz wyd. IV: 

zł. 60.-
z najpilniejszych zagadnień. Brak podręcz- d Konrad Wallenrod 
ników szk-01nych i poomcy naukoywch da Komisji Związków Zawodowych po jąc ponadto, :!e w jak najbliższych zł. 45.-
się w pewnej mierze usunąć przez zainsta- przewodnictwem tow. Burskiego odby dniach przybędą pierwsze duże trans • Grażyna ! 
Iowa.nie .odbiornika w każdej szkole. w każ- la się konferencja - sprawie omówie• t zi ZSRR f 1yn· wi· zł. 25.-

" is 'k por y arna z , wp 1e prze - "=:·:·· del szkole ma być założony aparat iadiowy, nia wysuniętego no; Kom \i Cenni o- dziane zaopatrzenie z dostaw UNRRA J. l\OCHANOWSKI 
połączony z siecią głośników rozprowadzo- wej żądania podwyżki cen na mąkę b • k Wybór poezji 
nych po klasach. Koszt takiego urządzenia i chleb. W zebraniu wzięli udział zwyżkowa tendencja na z oahże 1 mą ę zł. 90.- ~ 
wyniesie około 20.000 zł. Szkół powszechnych przedstawiciele Wydziału Aprowiza· nuiluegni. e automatyczuemu z amowa J. SŁOWACKI ·==~= 
w okręgu łódzkim mC':ny przeszło trzy tyslą- cji WoJewództwa, „Społem"; Zjedno- Kord:an 
ce, oraz klllooset szkół średnich ogólnokształ- czenia Młynarskiego, Izby Przemysło· Nie bez wpływu na zwiększenie się zł. 55.-cących 1 zawodowych. wo-Handlowej, Giełdy Zbożowo-Towa słabej w tej chwllf podaży zimna bę- Beniowski 

„Tydzień Radiowy", którego głównym ce- d - d I towarów przemysłowych L li w d rowej i partii politycznych. zie op yw 1 a ene a ; lem będzie powiększenie funduszu na radio- na wieś w akcji „M SO". z momentem, B. PRUS 
3 
__ _ 

fonizację szkól rozpocznie się specjalnym Po gruntownym zanalizowaniu sy- gdy artykuły przemysłowe dojdą do Faraon 
programem radi -wym. tuacji kształtującej się na rynku zbo-

6 
- ; 

Poza tym wypuszczony będzie znacz~k • żowym, ustalono, że chwilowo zaryso- rąk producenta - chłopa podaż zb z WI. REYMONT ~ 
co nalepiania n~ ks!qż~i szkolne w cenie wująca się zwyżka cen zbóż spowo- poważnie się zwiększy i ceny spadną. Chłopi ? 
1 zł. oraz nalepki na witryny i okna skle- I dowana okresem orac jesiennych rol· z tych też względów uznano, że nie\ -
powe w cenie 20, so, 100 zł. . '1 nik i małą na skutek lego podażą, ma podstaw do wysuwania jakich~ I - .,, .- ą z~ •~ o" Dnia 27 bm. w całym wo1ew6dztw!e od- . a . , • • • ·k .,- o3' -będzie się zbiórka uliczna na radiofonizację' Jest z1aw1sk1em przeJściowym, kłore kolwiek żądań zmiany cenni a na I= E 
szkół. nie może wplynqć na zmianę ustało- chleb i mąkę. ~„„„„„ ..... „ .. „.„ ... „„„„„„„ .............. „.„„.„„„.„„.111 .... „ .. ,.~ 

Pfijiifi ~~~ma~ w~iat~ Siw~ifi 
podczas wojny światowej 

ju, oboje zerw al! się na równe nogi. 
Ol! st::i:ł przede mną i ręką zasłaniał 
się jak figowym listkiem. Ona odwró­
cHa się di.J mnie tyłem • widać było na 
jej skórze odbicie kratkowanego 
wzorca kobierca, a na zadku miał::r 
przylepiony niedopałek papierosa:. -
Przepraszam, mówię, panie Zemku, 
jc;.stem prywatny detektyw Stendler, 

„Directlon guzowata głowa". Ten pan I Mówił nam bardzo intelfgex;tnie, .ż: od Chodounskiego, i m::i:m urzędowy 
Stendler miał w ogóle pecha także na te plugawe. ws~eteczenst':'a 1.uz obowiązek przyłapania pana in flag­
jako detektyw prywatny. Ile razy opo- . nawet pa trzeć nie mo~i. Na~ się nie- ranti na zasadzie meldunku pańskiej 
wiadał nam w kantynie, jakie to raz śliny w gębie zbierały Jak psu, małżonki. Ta oto dama, z którą utrzy­
miewał zgryzoty1 Otrzymywał n:x gdy węszy w pobliżu, gotow:mą s~y~._: muje pan stosunki zakazane, to pani 
przykład takie zadania, żeby wyśle- 1 kę, kiedy nam opowiadał 0 nCI']róz- Grotowa. - Jeszcze nigdy w życiu nie 
dzfć, czy małżonka takiego a takiego . niej szych sytuacjar:h, w jakich . te widziałem obywatela tak spokojnego. 
klienta, który przyleciał do nich na tropione pary przyłapywał. Gdy mie- - J?ozwoli pan, powiada, że się ubio­
pół nieprzytomny, nie zwąchała się z waliśmy koszarówkę, to :nam 0 tym rę. _ Mówił tak jakby się wszystko 
jakim panem, a jeśli się zwąchała, .to ~ardzo szcze.gółowo 0?0".liadał: „Tak układało samo przez się. - Wina jesi 
z kim, gdzie i kiedy. Albo odwrotn!~· i ta:k - powiada - widział~m tę a tę wyłqcznit; po stronie mojej malżonki, 
Ta'ka zazdrosna niewiasta przylecia- panią z ~ym a iym panem · Nawet która swoją nieuzasadnioną zazdroś­
ła żeby się dowiedzieć, z którą też adresy nam podawał i był taki ~mut- efą zmusza mnie do niedozwolonych 
p;zyjaciółką jej mąż się wdaje, i żeby ny. „Ile ja. się nabrałem ~0• -Jębie. od stosunków, a powodując się marnymi 
:móc następnie zrobić piekło męż~wi. jednej stro~y i od dru<iJie1l Ale .1 to pr·dejrzeniami obraża męża przytyka­
Był to człowiek wykształcony, mo.wH mnie tak me zasm':1cało 1.ak ra.cze1 ~0: mi i ohydną nieufnością. - Ale jeśli 
bardzo oględilie o na.ruszer.iu wier- że brałem łapówki. 0 . 1edne~ ta~ie1 już nie ma wątpEwości i hańby nie da 
nc.ści małżeńskiej i omal że nie pła- łapówce nie zapomnę do sa.mei śmier- się ukryć.„ Gdzie moje gacie? - za­
kał, gdy nam opowiadał, że wszys~v ci. On bez. uJ:>rania, on:l b~z ubrania. pytał przy tym zgoła spokojnie. - Na 
chcieli. od niego, żeby przyłapał ~n W hotelu, 1 nie zm:zikn~li s.ię na:. kluc~, łć~.ku. - Podczas gdy wdziewał ga­
flagranti ją albo jego. Druq1 cieszył- idloci1 .Na otom~me ~ię ~ie zmi~ścih, cie, przemawiał do mnie dalej: -
by się z tego, że może przyłapywać bo ob~Je byli zazvwm, ~ięc ba.ras~ko- Gdy hańby nie da się ukryć, to się 
~akie peny in flagranti i dostałby n::i wali się na kobierc·u Jak kociaki. A mówi: rozwód. Ale tvm się plamy po­
oczach odciski od patrzenia, ale ten kobierzec był juź zdeptany, zakurzo- hańbienia nie ukryje. N ogóle rozwód 
Stendler przypłacał te przyjemnośd nv i p~-n1..• na nim było nie-1opałków I to sprawa ogromnie powo"na - mó­
iztlI9W:iefa jak na.ID 0 tym op_qwJgqg!. p_aP.ierosó~'" Gdy wó3:z;edłem do p_okc wi1 dalej, ubię1crjqr; się, i najl ep rej. 

gdy ma~żonka uzbroi się w cierpli­
v.-0ść i nie daje powodu do zgorszenia 
publicznego. Zre&ztą rób pa,n, co uwa­
żasz za właściwe. Odchodzę i zosta­
wiam pana z szanowną paniq. - Pa­
ni Grotowa położyła, slę tymczasem 
do łóżka, pan Zemek podał mi rękę i 
wyszedł. - Już dobrze nie pamiętum, 
co nam dalej opowiadał o tej sprawie 
pan Stendler, ponieważ bardzo inteli­
gentnie rozmawiał z tą damą <N łóżku, 
oboje zaś zgodzili się na to, że mał­
żeństwo nie jest od tego, żeby każde­
go prosto z mostu prowadzić do szczę­
ścia i że obowiązkiem każdego jest 
poskramianie chuci w małżtlństwie i 
ki:ztałcenie charakteru oraz uducho­
wianie ciała. - Sam już - powiada 
- nie wiem jak ta się stało, że powoli 
zacząłem się rozbierać, a gdy już by­
łem rozebrany i omamiony jak dziki 
jeleń, wszedł do pokoju mój dobry 
znajomy, Stach, także detektyw pry­
watny z konkurencyjnego zakła.du pa­
na Sterna, do którego zwrócił się o po­
moc pan Grot w sprawie swojej mał­
żonki, która jakoby miała jakiś niedo­
zwolony stosunek. - Aha, powiada 
tamten: pan Stendler it1 flagranti z pa.­
nią Grotową. Wfnszuję1 - Tyle tylko 
powiedział·, cicho zamknął drzwi za 
sobą i poszedł. - Teraz już wszystko 
jedno - rzekła pani Grotowa - nie 
potrzebuje pan ubierać się tak szyb­
ko Kolo mu.ie m,qsz p~ clośg m,iejsc.'1-
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Zez?ania. oskar:żionego Tretiaka na' działaj•ą wedilug zami.erzeń p. Mikoł.aj-1 ka we i warto sh:i nimi bliiż1ej zaintereso- Londynie! Niech żyje pan Miko~ajczyt 
procesie NSZ, w któ.rych poruszył on czyka i iie on SRm, jeiśli nie ciafem, to wać. Zeznania te są. s·ensacj1ą tylko z w kraju!" 
spraw•ę osobistych kontaktów p, Miko- duchem jest przy nich, a w ka1ż,dym ra- dziennikarskiego punktu widzenia bo .To samo pisał dru~i oo>am skryto• 
ł1ajczyka z szefem NSZ, staty się wiel- zie iż.yczy im owocnych obrad. Uczest- jeś!li idzie o stron~ polityczną., iż~dnej bóJc.ów _ WIN w swoim organio 
ką. sensacją. w całym kraju. Co wRż.- nicy tych konferencji z ramienia PSL sensacyjnoś-ci w nich nie ma. „W olnoo•ć": 
niejsze i najbardziej charakterystyczne, potrafia doskonale pogodzić swoj1a p . . t tl . z<l • „Apelujemy do caf.ego spo~eczeństwa, 
prawie wsz~?zie u~to.su~kowa!1o .siię do wsp.ÓJllpfacę z bandytam~ z legaln·ą. dzia~ 1 ł rzeM~~ )

0
. Yk ws!ys ~im: c~ kzrn- aby bez wzg]~du na rółnicę polityC'l• 

tych sensacJi powaiz„me 1 bez ciema wą.t- łalno.ś•c1a,, swego stronmctwa i nie na- r8 p. ł i 0 ałczy :Nsiaw"!lieme, .rze 0~- nych PI'ZPlrnnań poszczegó.Jnych jeiluo-
pliwości. potykają. w tym na .żadne utrudnienia ze keorgoowdazi'zw~Ie eCmh b J me. powPrnSnLo m- stek - zapewni~ w wvborach zwY. ci<>-

K tt • • k 6 d t . h t . h . h . =· Y a .ze prnzes po- „ v-
. o, un~ria, Cl wszyscy, t rzy . o- s rony swoic Pa.r YJnyr. zwierze n~: siada jakaiś genialn~ intuic · od ad _ stwo Polskiemu Stronnictwu LudowP. 

staJa wypieków na twarzy z entuzJaZ- ków. Tolerowame tych konferencJi wani'a na od].n<fł'O·~IĆ . 'ak" Ję . g r mu". 
'l l d . . P. M'k ł . k b . . t k "'"' "' • J ie sąi rz,yczenia 

mu, i e ~r~ć mo"'.a o po z1e~m, czy o rz.ez P· i o aJczy -a o. c1a1za go a, herszta band terrorystycznych. Trzeba \Vezwań takich, chociruż•by tylko w 
„Lon dyme - łestwprawdzie .bard~o s~mo, 1akby sam brwi w mch bezpośred- przyznać, iżie odgaduje on trafnie, skoro sprawie wyboró.w, mo1ż.naby przytoczyć 
.:i;n?cno przygne;b10na, lamentuJ1a,oe, ze IU udział. . . . . NSZ jest z PSL w PEl'mi zadowolona wi·e.1cej. Konferencje i konszachty u· 
;ieJ wódz tym razem „wpadł" I dlatego me he.idziemy sJ.<e kMcić, czy . . · wieńczone zostały, jak widzimy, na ra· 
ale nie podda wai!a w wątpliw01ś1ć auten- tych konferencji byl\lo tysi1s,ic, czy tysi41C . . Na dowód p~zypomn~Jmy cytowanią zie suk0esem: dogadano si·e. Bandyckie 
tyczności zezpań Tretiaka. Jest to zu- i jedna. Nie bĘ1dziemy si!ę kfiócić, czy JUi~„pr~ez nas mstr~~CJ•~ „Las nr ?5, automaty bsidą. wspomagać PSL przy 
peLnie zrozumiale, bo przecieŻ' nawet w do tego tysia.1ca odbytych peeselowsko- 234 1 pisaną. przez meJaluego Zaleskrn- wyborach. Zobaczymy czy ten sukces 
szeregach NSZ panuje opinia, iże kiero- eneszet.owskich konferencji naleiż,y jesz- go, Jednego Z komendantów NSZ: wyjdzie w końcu peeselowskim wodzom 
wnictwo tej o_rg~n~zacji. uzgadnia wiele c~e dodat.ko~o dol!czyić je~Thą, tę. wł.aś'- „~usi~y do:ożyć wszelkich starań i na dobre i czy .nie ht;td11~ go rż..a.towaó. 
rzeczy z p. l\fikoraJCZyk1em. Dowodem, n1-0, o kvo['eJ mów11! oskar.zony Tretiak uświadomić s·pcy."ecze!J..stwo, aby wszyscy Naród polski walcz,ą,c ze skrytohójcnmi 
żoe takie. nastroje tam p:inujin,i, p~wiedz- i ~Mra bezp.o.3redni.o <loty.czy, P-. l\fiko- gfosowali jedno~omie na ~oStron~ictw? I ~ie h~~lzie mćgł przecie.i. zapomnieć i <J 

my nawiasem - nastroJe zupr;)me uza- łaJczyka. N1'e bedziemy s1~ ki16c1ć, acz- Ludowe, ktU.re reprezentuJe p. Miko:aJ· ich sojusznikach. 
sadnione polityfoą prezesa PSL - jest kol wiek zeznania 'l'retiaka sia,1 bardzo cie- czyk. Niech rż:yje prawowity Rząd w A. Kubacki 
chocia,ż1by rozmowa Tretiaka :i. jego :in- 11-1111-1111 1m-1111m:11111111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-1111-1111-1111-r 
formatorem. J 

Równie1ż i w naszym obozie, Olbozie eszcze raz M demokracji polskiej, choić wiadomo1M ta 
przyj.r,1ta była jako rewelacja, to jednak . · li . 8 a 
nikt nie wyraiia~ wi«:kszego zdziwienia. 

B~ ~ rzeczy .s~mej. nie ma s~ię cz.emu W kilka dni po wydrukowaniu przez 'pracowników godzinami pracy dłużej ność jednego stołu zmniejszyła się z 6.600 
dznyić._ Przec:eo polityka .P· .MikołaJczy- Głos Robotniczy" artykułu p t O któ- niż to przewidu1·ą ustawy o pracy" litrów w r. 1939 na 6000 litrów w r. 1946J 
ka 1 kierowmctwa PSL idzie tak dale- I" . . . . · : '! . . · 
ce r.6wnolegle do dziw'.ań i zamierzeń rej godz1me rozpoczyna się dz1en robo- Przede wszystkim chciałbym zauwa- Nikt nie będzie utrzymywać, że dyrek.-
NSZ, iże w gruncie rz.eczy osobiste kon-, czy?" otrzymaliśmy od dyrekcji Państwo ·żyć, że dział sprzedaży nigdy nie pracu- cja PMS w tym wypadku jest bez winy.­
ta~ty szta_Mw. są ~upeJ;nie m~liwe i w 

1 

wego Monopolu Spirytusewego pismo, o je. dłużej ani.żeli do god~. 16.3~ •. d!a~ze~o Wszystko razem nie jest jednak tak obu.i 
świetle teJ polityki - zrozumiałe. którym niewiadomo czy należy je uznać wię~ urzęd~icy t~go działu spozmaJą się rzające jak to, gdy dyrektor chce zwek·' 

Pan Miko~ajczyk, jak możma si.ę by-: za wyjaśnienie, sprostowanie czy też za o kilkadz1es1ąt mm ut do pracy? slować nasze uderzenie i pisze: 
ffio spodziewaić, zaprze~zy1l zeznaniom o~- '. prośbę. Ale szczególnie dziwna wydaje się „Krzywdzące było by dla ogółu pra.1 
kal'li..onego ~retiak~. :i~koby. spotka'.ll su:\ Nie to jest jednak ważne. . nam nowa wykładnia ustawy, którą pre- cowników postawienie zarzutu niespelnie 
w I>1erwszeJ l)oł.ow1e s1erpn1a 1945 roku . . . . ·a . zentuje pan dyrektor. nia obowiązków". 
z szefem NSZ i jakoby odbył z nim roz- Wazne Jest to, ze pismo po pisane p d kt .• 

1 
• • 

' · b p i· N' d kt p · h · k' · an yre or na pism e przyznaJe się, Nt'kt n1'e rn1'ał zam1'aru krytykowac· ca• mow~ ?a temat wy or.ó·w w 0 sce. ~e 1 przez p. yre ora . roc me i.ego ~aw~e- że t;ezwala systematycznie większości 
nas~a,. ~est rzecz,9J badać tę sprawięo. nie ra cały szereg powiedzmy del!katme me- urzędników sweg· 

0 
biura spóźniać się do lego zespołu PMS. Chcemy podkreślić, że 

nasz.ą. Jest rzeczą, badać, czy rozmowa ścisłości · k . k d . , b pracownicy fizyczni przychodzą punk· 
mia ia miejsce w sierpniu, czy we wrzeS../ . · • • . pracy acz oJw1e zien ro oczy zaczyna tualnie do pra~y i za każde najmniejsze 
niu, nie naszą jest rzec2'J8,I dochodzre, • Pisze pan dyrektor: ?'Częsc pracowm- ,si~ o_go.dz. 7.30. W doda!lm pa_n dyrektor spóźnienie dyrekcja nakłada im odpo• 
czy rozmawiano 0 wyborach, czy też, na , kow umysłowych związanych w pracy usiłuje jeszcze tłumaczyc SWO Je postępo- wiednie kary. 
:inne tematy. Tak samo nie naszą jest' swej bezpośrednio z produkcją przybywa wanie ustawą. Tylko w stosunku do pracowników 
rz~cz9' przeprowadza~ śtledztwo, czy P· 1 do fabryki już przed godziną 7 rano (do z taką koncepcją nie można się zgo- _ umysłowych jest dyrekcja tolerancyjna 
M1k~~aJczyk rozmaw!ał z szefe,m skry- nich napewno nie należy pan dyrektor - dzić. Nie ma ustawy, która by zezwoliła i tylko w stosunku do pracowników urny· 
tohóJc.6.w bezpośredmo, czy tew za po- 1 t · d kt · • t d · b' 
średnictwem osó1b trzecich, spooir.ód p~zyp. red.) ce ~~ przygo owama apa~a- yre orowi pans. wowego . prze się 10r- słowych (i to nie wszystkich) wysuwaliś• 
wpływowych figu.:r we w~asnym stron- tow do gotov:os;t dla r.uchu, pracowmcy stwa .. na .nar~sze_ni~ dyscyplmy pracy. my zarzuty. 
nictwie. zaś innych działo~, gdzie praca trwa dłu- M!Ja się rowmez. z pra:vdą pan dyrek- . Wobec tego wszystkiego nie możemy 

Nie nas7.ia> jest to TZecZla.~ bo to nale- żej n}~ ~o.godz. 16.30 przychodzą do pra- tor, gdy poczr.tu1e so.bte za z~sługę zastosować się do życzenia wyrażonego 
!Ey do wywiadu i do sa,du, a my ocenia- cy pozme] o 1-1 ,5 ~odzmy. Syst~~ t~n I wzrost produkcji ~akła~ow :V Łodzt po~- przez p. dyrektora, ażebyśmy „poddali 
my ca.i'ośi~ polityki p. Miko'łajczyka. zastosowano z uwagi na meprzectązame czas gdy prawdą Jest, ze dzienna wydaj- korekcie opinię 

0 
złe.i organizacji i skan· 

ot.tli polityka ta robi wrażienie jakby p, - dalicznvrh stosunkach" panujących w biu 
l\'likOl~ajczyk uzgadniał plan działania Interpelacje na!Iiząch Czqtelnihów rze PMS", 
z szefem skrytoh6j0ów nie co rok, czy -

~;~'h.t r;:z::ar:~r~r·coai~::a~r:;~~h Nie chcemy bezwartościowych 
konferencjach. Wiemy z cahą. pewnOIŚ-

W. Lemiesz 
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cia bo to zosta~o jruż nieraz ujawnione, 0• w w ki·n1•8 Pomoc materialna 
rłe ·~ całym kraju odbywa sie dziesi1ątki program ' 
i setki takich konforencji, w których W sprawie pro.gram6·.y w niektórych tu.' twarcie mostu Poniatowskiego w Warszawie, Wydział Opieki Społecznej Zarządu Mia). 
bi0rp1 ~dział prze~stawici~le PSL i NSZ. 1 tejszych kinoteatrach, podaję co następuje wreszcie 111~ o Spóldzlelczcści - co razem ski•go wyplacił w ub. m. 2803 rodzinom za. 
Ostatnia, o któreJ ostatn10 ogłi?szono o- do wiadomości: j mniej wlęce1 zaj~ło godzinę czasu. pomóg w sumie 753,500 zł. oraz 1045 osobom 
ficjalny komunikat, odby:ha .si~ nawet I 16 b. m. wykupiłem bilet wstępu do ki·!' Następnie rozpoczął się wlc:ściwy seans sta' udzielił pomocy ie--arskiej i s7 ubogich zmar 
w gmachu NKW PSL w AleJaCh Jero- noteatru „Tatry" przy ul. Sienkiewicza na r„go zmasakrowanego filmu, doslownie po- 1 

h h k t i ta 
zolimskich, f rzy czym uplanowano na premierę filmu „Dia1Jllca" o godz. 16-ej. - 1 zbawionego środka I końca. Komu te bez- yc poc owano na <Jsz mas · 
niej wspólnie rabunkowy napad. 1 Seans rozpoczął się z 15 min. opóźnieniem '. warfośdowe urywki bezwartościowego fil- We wrześniu ro~poczęto przyjmowanie 

Ucz€stnicy tych konferencji, z ramie-I zwykłą kroniką tygodniową. następnie wy.: mu są potrzebne. nowych podań o przydz1 ały z darów UNRRA 
nia PSL, nie bez racji eywią wiaręi, rże śWietlano zjazd młodzieży w Warszawie, o. Adam ł~agajewskL i pr::ychylnie rozpatr:t.H•' ponad 2.000 podań. 

.Ian /llarcin Jzancer 

,,Stary wo re 1a 

Adama Ważyka 
T alrze Powszechnym TUR 

. Z puczqtku wygląda, że to tylko pers- j godłem „z polskq szlachtą - polski lud"; 
• peklywa relormy rolnej przeszkadza przy- I rola ich i „posłannictwo" skończyła się już 

siąpieniu właścicieli ziemskich do czynnej przed wojnq. 
walki z Niemcami, że to tylko jakieś zmaga- Z zamienionych na pensjonaty dworków 
nie instynktu posiodar:za z po.:zuciem hono- zalatywało lawendą a czasem stęchlizną l 
ru l obowiązku, ale w miarę rozwoju akcji p'eśnią. Chorobą, która toczyła dworską 

sp. awa komplikuje się. rzec~ywistość, był lęk przed faktami lęk 

Ostatni akcent sztuki. mroczniejąca sce- przed zrozumieniem, że stara pozytywka za­
r.a i błysk na lufie karabinu, wymierzonego grała już swoją ostatniq melodię. 
w dowódcę parlyz(l'ltów, ten ostatni akcent Nie obudziła ich, choć może porus?:yła 

przesuwa sztukę z wczoraj na dziś, czyni ją 1 wojna i ciężka walka z okupantem, którq to­
c.k\ualną, nie tylko jako literacki przyczynek czył naród poza granicami dworów. 
do hls\orii parcelacji dw .nów, ale jako obraz Tragedię starego dworl!:u przedstawia 
walki dwóch światopoglądów wlaśnie w swojej sztu"<l Adc:m Ważyk. 

By1oby może przeindą twierdzić, że je- Pan dziedzic organizuje, czy popiera wiej 
den z ty;:h światopoglą:lów narodził się w ską kompanię, złożona ze swoich pewnych 
ma ym clworku, znajdował tam jednak w ' ludzi aby gdy wybije ':JOdzina, iak twierdził 
wielu wyp•dkach. zwolenników, chował się w swoim zc:k!amaniu, pójść do lasu walczyć 
i wzrastał z okomi~ie na podglebiu najgor· 1 jak jego dziad. Jego młoda ż,,na egzaltow.a· 
szych tradycji szhchet:zyzny. · na, "ctp"llna, będzie go może w myśl trady-

Dno zag ldnienia sięga głębiej. W po- cji oczekiwała z szarpiami i wbńcem lau, o­
śnbsznvm pociagu historii minęliśmy dawno wym Ale na zvi yciP,stwo jeszcze się nie za-
1 . Przepi "ire::zkę" i '.h•6r z „T•1rn11ia". Gdzieś nosi. We wsi zjC"wia się n ~ '?mkst człowiek, 

cialeko pozostały te dworki z wypisanym oficer walczacei ludowej partyzantki, aby 

całej sztuce, agituje jednoc?.eśnie, zapowla­
eając reir-rmę rolną. ?;zynosi ze sohą pro. 
gram spo~E'czny, wrogi stanowi posiadania 
państwa z dworu. 

Więc partyzanci nie zostaną przrE;ct ia. 
ko towarzysze broni, muszą wędrować dalej, 
aż gd:i:i0ś wpadn,ą w pułapkę zastawioną 

przez Niemców. T•:r::iz zm:zynają się dysku. 
sje: pomóc, czy :ile pomóc, „h-:nor" naka • 
zuje rozsądek broni. 

Czy tylkD rozsądek i obawa przed utratq 
mieni'.I, przed potlutzenie:n chińskiej porce. 
lany? ' 

Dziewczyna wiefska, pracując:r „.~ dwo. 
rze i jej brat żołnierz kompanii wiej ::i.i .j, wy. 
ruszają z pomocą, za nimi pojedzie egzalto. 
wana żona dziedzica. Pozostrmif' tylko dz!.:i. 
dzic, stara dziedziczka, Z'lpatrzona w ja• 
kieś zawiłe symbo1iczne wróżby i dowódca 
komp"mii wiejskiej były dezerter„. 

D~iś we dworach nie ma ju7 panów dzl<:dzł 
ców a problem trwa '\adal. M..Jze więc śro­
dowisko dworu jest tylko przypadkowo przez 
autora wybranym symbolem. 

Kiedy zapadła kur'yna miałem wrażenie, 
że dra!T'at dopiero się rozpoczął. 

Przed teatrem nach,rleni .nad szynami pra 
"owali roh,..,!nicy. f'rnirz<"'l<"m na ich mocne 

I sylwety. Odetchnąłem. To był happy-end 
·dobyć żywność dla rannych w potyczce z sz)uki. 
„.iernr· nii. I Sztnka Ad"m'l Ważyka została wysta• 

Ten oficer jedyna pozyly wna p_ostać w wionil starannie. 
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Fryderyk C • 
97-mą rocznicę zgonu Wielkiego mpozyto 

Codzień powiększa się odległość w 
czasie, dzieląca na. od tych la:t, w któ 
rych żył i tworzył Fryderyk Chopln. 
'.Ale sztuka jego, zamia::.t oddalać się 
od nas, zamiast stawać się nam obcą, 
jest nam tak sa:mo bliska jak była 
przed laty. 

Jest to wła' iwością każdej sztuki 
i>rawdziwie twórczeJ, sz;uki z ducha 
poczętej, sztuki istotnej, nie komtino 
wanej w pracowni, nie wymyślonej 
przy zielonym biurku. Sztuka taka bę­
dąc wyra.zero wieczvstych elementów 
ujętych w piękną formę zachowuje 
siłę trwania przez wieki. Przemija 
piękno rzeczy śmiertelnych, jak mówił 
Leonardo da Vinci, lecz pozosta,je pię 
kno sztuki. 
Młody Chopin, rzucony przez los na 

teren wspaniałego wówczas Paryża, 
koncentrującego w sobie wszystko nie 
mal, co świat miał najwybitniejszego 
w dziedzinie sztuki i myśli, przeszedł 
przez wir różnych prądów, obok wsze 
lakićh wielkości ówczesnych, - po­
dobnie jak Mickiewicz - nie zatraca­
jąc nic z siebie, pozostając tym, czym 
był, nie poddając się wpływom żad­
nej mody, ża:dnego powiewu. 

Chopin wiedział i czuł czym jest 
on sam, Fryderyk Chopin. I oto wte­
dy, gdy wiew czasu odsunął w zapom 
nienie różne wielkości ówczesne, gdy 
ów wiek osnuł bladością sztukę, zda­
wałoby się mocną, żywą w tych bar­
wa.eh, budzącą jeszcze przed pół wie­
kiem entuzjazm, sztukę takich Meyer­
beerów - muzyka Chopina, ograni­
czająca się niemal wyłącznie do bar~ 
Wy jednego tylko instrumentu - for­
tepianu, żyje i proraieniuja blaskiem 
pełnym, równfe mocnym jak w chwili 
swego powstania. 

Fakt ten, zasirzeżeń i wątpliwości 
nie budzący, wi:;.1ien nasunąć koniecz­
ność analizy i wyciągnięcia właści­
,wvch wniosków tam, gdzie zatraca. się 
w pogoni za modą - zdolność obiek­
tywnego rozróżniania tego co jest ziar 
nem, a co zaledwie plewą. Pisano 
o Chopinie dużo i będzie eię pisało 
leszcze napewno b1.1rdzo wiele. Zazwy 
czc::i każdv autor - poza. szczegółami 

fłntoni Czechow 

biograficznymi - wkładał w muzykę tcwanie się jego duszy, jego miłości I pina określenia. 
Chopina to, c.o sam w r.dej widzia.ł, do kraju, jego fantastycznego przy- Pomiędzy trz(:cią a czwcntą godzinq 
stąd znaczna rozbieżność w sądach, a wiązania do Poląki i rodaków, mimo w nocy 17 października. minęło 97 l::xt 
jeszcze bardziej w określeniach, jeśli że miał ojca Francuza.. od chwili, kiedy serce Chopina bić 

chodzi o utwory Choph_a,, z tej duszy polskie] i z tego ducha przestało. Było to serce młodego jesz-
Jednym z licznych nieporozumień, polskiego powstała muzyka oczywi- cze, zaledwie 39 i pół lat liczącego, 

dokcła Chopina krążących, jest rze- ście polska. Jako taka: ma ona, tam człowieka. W swym - jakże krótkim 
kuma „ludowość" jego muzyki. Za- zwłaszcza, gdzie Chopin wypowiadał - życiu Chopin - mimo bynajmniej 
nadto wielkim jest Chopin, by trzeb::c się w tanecznych formach polskich, nie łatwych wa.runków bytowania -
było dodawać do niego etykiety mają elementy ludowe. Nieraz ukryte poza stworzył długi szereg utworów, w któ­
ce w danej 9hwili specjalne znacze- zasłoną stylizacji, często zaś ( w ma- rych geniusz polski wypowiedział się 
nie. zurkach, mniej w polonezach) wystę- w przepięknych formach poprzez ge-, 
Niewątpliwie - temu nikt nie prze- puje wyraziście. Ale sq to - w skali nfusz artysty. Jak nie może zginąć i za 

czy - Chopin w lo:tach swego dzie- całokszta.łtu twórczości Chopina - niknąć geniusz naszego narodu, tak 
ciństwa i wczesnej młodości stykał raczej epizody. Myślę, że przy podzie- nie może umrzeć muzyka. Choipina. 
się z polską pieśnią ludową. Poezja leniu właściwvm pojęć: polskości i lu- PIOTR RYTEL 
pieśni ludowvch, rytmów tanecz- dowości, nfe będzie trudnym znale- Prorektor Konserwatorium 
nych na.jpewrdej wipływała na ksztcr1- zienie odpowiedniego dla muzyki Cho Warszawskiego 
lllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllłlllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Radziecka powieść wojen a 
Jeden z najwybitniejszych krytY'kJó,w 

mliodszego pokolenia w Anglii, Heas­
kett Pearson, na l;amach „The Times Li­
terary Supplement" p~~.iJĘ1ca wiele u­
wagi rozwaiż1aniom na temat powieś.ci 
wojennej lat ostatnich. 

Jest charakterystyczne, oo krytyk 
angielski przechodzi szybko i lekcewa­
rl.ą.co do iporz:a,iclku dziennego nad powie­
iściilł) wojell.IlJąi w swojej ojczyźnie i we 
Francji. Z autor61w francuskich wymie­
nia jedynie Aragona, zaznaczaj1ąic jed­
na1k, rże autor ten „nie posiada epickie­
go rozmachu, któi:ry by jednoczy.Ji w so­
bie dokumentaryzm zdarzeń., nastroj,ó;w, 
postaci z artystycznie przekonywuj1ącą. 
sHi:i, wyrazu". 

D:rużiej natomiast zastanawia siięi kry­
tyk brytyjski nad powieściia,i wojenną 
radzieckich autoróiw. 

Uwag1ę Pearsona przycią.gne,Jłry dwie 
ipowiei1ci: Aleksandra Fadiejewa „Ml<>­
da Gwardia" i Wsiewol1oda Iwanowa 
„Przy zdobyciu Berlina". Oto co ma do 
powiedzeni•a na temat tych ksiąrżek an­
gi-elski znawca literatury: 

„W powieś.ci Fadiejewa zastanawia 
moment niespotykanego, lub raczej 
rzadko spotykanego przewaloryzowania 
dokumentarnych, suchych faktó.w na 
j1ę .zyk sztuki. PowieM ta, to właiściwie 
kronika działań m1odzieżowej organi-

zacji podziemnej, na terenie oku[lowa­
nego przez Nieme.ów miasta rosyjskie­
go. Dzia.łania grupy m'bodych ludzi, po­
zostaj1B;cych pod bezpQlśirecLnim w~ły­
wem do.śiwiadczonych komunistó,w - or­
ganizatoró•w, maj1ą1 jeden tylko cel: wal­
k~ z wrogiem. Doko1ia tego celu obraca 
sit(}. ich liJycie, temu celowi s1urż.y ich 
&miero. 

Zdawaro by silę, 'że takie postawienie 
sprawy i tematu znakomicie upraszcza 
zadanie autora, jednocześnie popycha­
ja.c go do łatwizny, do schematyz.acji, 
do próiby patetycznego, a nienaturalne­
go monumentalizmu. Znaczyłloby to, rże 
w zwiwiku z samym tematem nic łiat­
wiejszego jak WIP~;(, w idealizacfo po­
staci i w rezultacie przekrei.śilit ca~ ar­
tystyczI118) warfo&ć utworu. 

Fadiejew zrobił inaczej: pokazall. ·swo­
je postaci. ich działania i t1o wraz ze 
środowiskiem, od strony najbardziej 
niespodziewanej prostoty, tprosto•ty pra­
wie beznam~e,itnej faktografii. 

Pearson, omawiaj1a;e w dalszym ciiąr 
gu powie.,"ć Fadiejewa, zestawia j.ąi z 
wielkimi epickimi utworami Balzaca. 
„Tylko tu, opr1óicz beznamirĘ!tnego kro­
nikarstwa i psychologizmu mamy do 
czynienia z tęitni.ą,cym śrwiadomym ryt­
mem gor!l,eej miłości ojczywy, patrio­
tyzmem, któil.'y stan<>wi nowy element li-

ter1atu~y rad.zie~kiej 1 któ!ry jak"be jest 
róiżny od patriotyzmu nacjonalistów 
najrozmaitszego patetycznie krzykliwe-­
go typu" - powiada Pearson. 

Natomiast w powiefoi Iwanowa, Pear. 
son dostrzega przede wszystkim pr,óibę 
rejestracji ,,rżtywego wojennego procesu, 
widzianego podwójnie artystycznie, po­
niewar.i:r bohater utworu jest malarz ~m". 

Pearson jest zdania, rżie powieść I wa­
nowa wciela jeden z zasadniczych po­
stula MW realistycznej i jednocześnie 
mcmum.en.ta1nej 'POWieści wojennej, po­
niewat b~1diąe utwore;m dokumentarnym 
jest jednocześlllie utworem psychologicz­
nym. 

Rzadkie to zjawisko w powieściopi­
sarstwie wspóilczesnym, tak integralne 
połla,czenie jednDfltkowych zjawisk psy­
chologicznych ze zbioro~ psychologią 
„walcziącego ludu" - powiada krytyk 
w konkluzji. 

Zamykaj1ą1C swoje rozwalilania, Peal'­
son dochodzi do tego samego wniosku, 
do któ.rego doszedł niedawno pisarz i 
krytyk amerykański, Sherwood Ander­
son, wskazuj1ąie w swoich sz.kicach kry­
tycznych na temat powieści europej­
skiej, rże jedyną. literaturą. powiefoiopi­
sars-lrn,i, która doprowadzi'ra uj·~icie woj­
ny do znaczenła wielkiego artystyc'hne­
go zjaw iska - jest właś.nie radziecka. 

myślnie; tylko się pr::estraszyła, ale pófoief, - Pan po prostu kpi sobie, szanowny pa-

• f m1erc· urzedn.ika 
kledy się dowiedziała, że Brizżałow „cudzy", niel - powiedział, znikając za drzwiami. 
uspokoiła się. „Jakież tu kpiny? - pomyślał Czerwia-

- Jednakże pójdź do niego 1 przeproś - kow. - Wcale tu nie ma żadnych kpin! Ge­
powiedziała. - Pomyśli, że w towarzystwie nerał, a nie moti:e zrozumieć! Jeśli tak, to 

Pewnego piękr..ego wieczoru nie mnie! 
'piękny egzekutor hrnn Dmitrycz Czerwiakow 
siedział w drugim rzęrlzie krzeseł l przez 
lornetkę patrzył n 1 „Dzwon·~ icornewilskie". 
Patrzył i czuł się u szczytu szczęśliwości. -
Lecz naraz... W opowiadaniach często spo· 
tyka się to „lecz naraz". Autorzy mają rację: 
życie tak pełne jest ::iiespodzianekl Lecz na­
raz twarz jego wykrzywiła się, oczy uciekły 
pod powieki oddech zatrzymał się .. : odjął od 
oczu lornetkę, nachylił się !... pczychl11 Kich­
nął, jak państwo widzą. Kichać nikomu i ni­
gdzie się nie zabrania. Kichają chłopi i po· 
licmajstrzy, a ni<>l:iedy nawet radcy tajni. 
Wszyscy kichają. Czl'!rwiakow tym absolut­
nie się nie zmieszał, wytarł się chusteczką i, 
jak przystało na uprzejmego człowieka, po­
patrzył wokoło czv nig zakłócił komu spo­
koju swoim . kichnięciem. Lecz tu już trzeba 
było s ię zawstydzić, spostrzegł bowiem, że 

staruszek siedzący przod nim w pierwszym 
rzędzie dokładnie wycierał rękawiczką swą 
łysinę i szyję i coś mamrotał. W staruszku 
tym Czerwiakow poznr:ił generała w cywilu 
Brizżałowa, zajmujqcego stanowisko w wy­
dziale komunika,.cyjnvrri. 

„Opryskałem gol - pomyślał Czerwia­
kow. - Nie mój zwierzchnik, obcy, lecz badź 
co bqdź nieprzyjemniP.. Trzeba przeprosić'', 

Czerwiaxow odl:as?.lnął, pochylił się na­
przód 1 szepnął generałowi do ucho'" 

- Wasza ekscelenc!a raczy darować, fa nie umiesz się znaleźć. nie będę więcej przepraszać tego fanfaro• 
- Otóż tol Ja go przepraszałem, ale on na. Niech go diabli wezmą! N:::ipiszę do nie· 

pana opryskałem„ niecl:cący„. jakoś tak dziwnie ..• Acl jednel'TC słowa do- l" 1 h d tć . j ni b d J k 
- Nie szkodzi nie szkodzi.., .., go ist, a e c 0 z W1ęce e ę ę . a Bo-

rni Wyb-a- rzecznego nie powiedział. Ale ł nie było ga kocham, nie będę! 
- Na miłość boską, proszę 

czyćl Ja przecież ... nie chciałem! kiedy rozmawiać. Tak myślał Czerwiakow idąc do domu. 
_ Ach, niech pan siedzi spokojnie! Pro· Następnego dnia Czerwia.kow włożył no- Listu do generała nie napisał. Myślał, my-

szę nie przeszkadzać! wy mundur, ostrzygł się f p~szedł do Briz- ślal lecz w żaden spo~ób listu tego nie wy· 
Czerwiakow zawstydził się, głupio się u· żałowa z wyjaśnieniem. Wszedłszy do sal! myśl!ł. Trzeba było następnego dnia same­
śmiechnqł i począł patrzeć na scenę. Patrzył, przyjęć, ujrzał mnóstwo interesantów a mu iść z wyjaśnieniem. 
lecz szczęśliwości już nie odczuwał. Poczqł wśród nich I samego !Jenerała, który już po- - Wczoraj już przychodziłem fatygowa~ 
go dręczyć niepokój. w czasie antraktu pod- czął wysłuchiwać patvcji. Załatwiwszy kil. waszq - scelenci~ - wymctmrotał kied-y 
szedł do Brizżałowa, pokręcił się koło niego ku petentów, podni611ł oczy na Czerwiakowa. generał podniósł na niego pytające oczy -
i, pokonawszy nieśmiałość, wymamrotał: - Wczoraj w ,Arkadił" jeśli pan pamię- nie po to żeby żarty r6bić, jak pan raczy! 

- Ja pana opryskałem, wasza - scelen- ta, wasza - ncja - rozpoczął wyjaśnienie zauważyć. Przepraszałem pana za to, *e ki­
cja ... Proszę wybaczyć ... Ja przecie(,. ... nie to egzekutor - kichnq~cm !...niechcqcy oprys· chając, spryskałem ... focz żartować nie my-

k ł P ślałem. Smiałbym żeż żmtować? Jeśli bę-
żeby.„ a em.„ rze.„ 

- Ach, bagatelka ... Już nawet zapomnla· - Jakież głupstwo„. Bóg wie col Panu dziemy kplli, to wówczas, znaczy się, żad. 
łem, a pan cały czas o tym.„ - powiedział czym mogę służyć? - generał zwrócił się do nago szacunku dla osobistości... nie będzie.„ 
generał i ze zniecierpliwienia poruszył dolną następnego petenta. - Pójdziesz precz! - wrzasnął raptem 
wargą. „Nie chce mówić! - pomyślał Czerwia- posiniały i trzęsący się generał. 

„Zapomniał, lecz spojrzenie ma zjadliwe kow, blednąc - Złości się,„ znaczy ... Nie te- - Co proszę? - szeptem spytał Czerwia. 
- pomyślał Czerwiakcw, podejrzliwie popa-1 go nie można tak zostawić ... Muszę mu wy- kow, omdlewając z p~zerażen!CL 
trując na generała.- Nawet mówić nie chce. jaśnić ... " - Poszoł wonl - powiedział generał, tu-
Trzeba by było mu to wytłumaczyć, że ja Gdy generał skończył rozmowę z ostat- piqc nogam!. 
vrcale nie chciałem... że to prawo natury, a , nim petentem i skierował się do wewnątrz- We wnętn:u Czerwiakowa coś się ober• 
to pomyśli, że che .:i·l'lm plunąć. Teraz nie po nych apartamentów C7.erwiakow zrobił parę wało. Nic nie wi.:lzqc, nic nie słysząc, poto. 
myśl!, to pomyśli później!'' I kroków za nim i za:;namrotal: czył się tyłem do drzwi, wyszedł na ulicę ! 

Wróciwszy do domu, Czerwiakow opo- - Wasza - c~lenncjal Jeśli o§młelam się poszedł zataczając się ... Przy<:izedlszy machi-
wiedział swej żonie o tym nieprzyjemnym zakłócić spokój waszej - scelencjl, to jedy- nalnie do ' domu„ nie zd<>jmujqc munduru, p o­
wypadku. żona, jak mu się wydało, odnio· j nie z poczucia, że tak powiEVll winyl .Nie U·; łoż"ł się na kanapie L. 11 m-rrł. 
d,.., o.1„ no tego wydarzenia bardzo lekko- mvślnie, sam pan raczv w!dziećl Tłumacz1· ł: K. Truchanow~lci 
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Tak się składało od najdawniejszych 
czasów, że ze słowem kat kojarzyły 
się w nas uczucia wstrętu i obrzydzenia. 
W sielankowej epoce przedwojennej ma­
łemu człowiekowi wydawało się nie­
prawdopodobnym, że istnieli ludzie któ· 
rzy ochot!liczo trud ·iJi się tak niecnym 
rzemiosłem. Dlatego też kaci podczas 
wykonywania swych czynności twarze 
mieli starannie zakryte, tajemnica imie­
nia ich była pilnie strzeżona, gdyż byli 
wyrzuceni poza nawiM społeczeństwa 
i poznani nie mogliby w nim żyć. 

Minister Przemysłu tow H. Minc w 
swym przemówieniu na II ZjeźJzie 
Przernyskrwym Ziem Odzyskanych diuż­
szy fragment poświęci~ „zagadnieniu" 
plotki, tak często kolportująieej wiado­
moś-0i o rzekomym zagrcrżoenin naszych 
Ziem Odzyskanych. Ten fragment 
przemówienia zaslnguj,a„cy na uwage, a 
pomiui,~1ty ze wzgledu -na brak m if'jsca 

.Jaki jc>st rei tej plotkiT Czy ~o jest 
niewinne ~adanie ;;zkodliwych dul'niów 
czy to jest coś powai:imiejszego i co~ 
istotniejszego t 

Mort·na nieoru y lnie powit>dzier, moż­
na nie omyliwszy si·ę ani na jote powie­
dzieć, że za fia, plotka, stoj·ą dwa znane 
nam od dawna czynniki. 

Pierwszy czynnik, to obcy wrwiad, 
który chcia1by nas zastraszyt, zaniepo­
koić, zdenerwować i przez to sparalirż-0-
wać nasze wysilki, i drugi czynnik, to 
spekulacja, która chriaroby wykorzy­
stać niepokój i zdenerwowanie, dlatego, 
aiżeby zarobić na tym niepokoju i nn 
tym zdenerwowaniu, dlatego, aiż,cby 
spróbować ograbić nas z rezultatów na­
szej ciętŁkiej pracy. 

leriy 'V ~zynnikach gospodarczych, w 
iloooi naszej produkcji, w osia.gnii;1tych 
przez nas wynikach produkcyjnych, a 
le.ży w naszych niedoci•B;gnie,,ciach orga­
nizacyjnych, w naszych spMnieniach i 
naszych brakach. My te sp.6.źnienia nad­
robimy i nawet ta pociecha, ażeby w, 
brakn mooliwo•ś.ci zmiany granic, zrnie­
nic ceny masła. nawet ta pocic><'hD, 7,0-
stanie odebrana. 

podajemy naszym czytelnikom. 

Dopiero tamtej nocy te moje pojęcia 
ttległy zmianie. Nagle uprzytomniłam 
sobie jak wielką i dobroczynną pracę 
dokonały ręce tego nieznanego czło· 
wieka, któremu danym było szczęście 
urzeczywistnienia tego na co czekaliśmy 
tyle lat. Człowiek nieznany, człowiek bez 
oblicza, stał się symbolem odwetu i 
sprawiedliwości. Przerwał bicie 1~1rh 
dziesięciu najpodlejszych serc, zak:mczył 
funkcjonowanie tych mózgów w których 
wylęgały się najprzeraźliwsze pom:1s!y 
zdolne zmienić planetę naszą w ma· 
kabryczną pustynię, podobne w swri jej 
zdolności niszczyciels!riej do czarnej ja­
kiejś dżumy ... 

„My jmi mamy do5wiadczenic> wnlk 
z tą plotką. l\fyśmy wtedy, kiedy zhie­
rał się pierwszy zjazd, słyszeli plotką o 
tym, źie niedługo wypadnie pakowa.ć ku­
ferki i w odpowiedzi na te plotkę przy­
szfo tu 4 miliony ludzi! Taki. był "·ynik 
pojedynku miedz~r insynuacjia;, plotka i 
falszywia,. wiadomośicią, a zdrowym in­
stynktem narodu. Sytuacja się tak układa, re rozmaite 

mowy zagranicznych mE,1i:1ów stanu, od· 

Trzeba jednak i trzeba, alfolJy to 
Zjazd zrozumiał - stworzyć system 
prewencji moralnej Pl'ZPciw plotce. 
'frzeba wiedzieć, ż•e jeri~Ji słyszymy plot 
kę. to mówi ja albo obcy agent, albo 
spekulant, albo z-lwliwy dureń. Demo· 
kracja nie obowiązuje, je.śli ehodzi o nie 
ograniczona wolnoM sfowa dla zloo1i­
w ych durniów. 

Zamknął na wieki te dziesięć Języ· 
fów, które wyrażały kłamstwo, oszczer· 
st wo, zdradę, pot w łtZ i na !więki;zą poJ­
łość świata. 

Szczęśliwy człowiek! Powie sobie 
dziś „To ja wczoraj pozbawiłem życia 
tych dziesięciu zbirów\ „Powie sobie 
za miesiąc „'To ja przed miesiącem pom· 
ścHem sieroty tej wojny „Powie sobie za 
rok - „To mnie danym było zapłacić za 
Majdanek , Oświęcim, Belzen.„„ i tak 
zawsze do ostatniej chwili danym mu bę· 
dzie szczęście tej świadomości. 

I może poraz pierwszy ręce kata zo· 
stan~ błogosławione. (Z.B.) 

Lichwiarze ukarani 
Akc}a przeciwko sp9kulantom pobieraJą. 

cym lichwiarskie ceny trwa. Niezależnie od 
akcji. Delegatury Komisji. Specjalne!, kt6ta 
doptowadz\la do a1esztowanla całego szare 
gu spekulantów władze adminlst1acyjne 
przez nakładani.a wysokich ka• przeciwdzla· 
łają gwałtownej zwyżce cen. Sąd Starościń. 
skf przy Starostwie Sró1mlejskim ukarał O· 
statnio wysokimi grzywnami następujących 
kupców za naruszenie przepisów dekre!u o 
lichwie i spekulacji: 

ZA NIEUJAWNIANrr CEN 

!. Wlrszubską Euger.lę, wł. skł. galanler. 
przy ulicy Piotrkowskiej 92 na 40.000 złotych 
grzywny, 2. Łusiaka Bronisława dzierżawcę 
buf. III ki. na Dworcu Fabrycznym na 10.000 
zł. grzywny. 

Teraz, kiedy zbiera się drugi zjazd, bite przez dośliwą. i przez obcy wywiad juiż się. nie mówi o t~m. 'Żie trzeha. b~ kierowania,. plotkę. mogą jeszcze w Pol­dzie pakować kuferki, ale mówi sil} 0 sce spowodować wzrost ceny kilograma tym, że bedzie wojna. Trzeba stwier- masfa o 30 czy 50 procent, ale sytuacja <lzić, ie jest pewien post~!P w plotce. sięi jmż uk'tada tak, rLe żadne mowy nie Najpierw si~ mówifuo o opuszczeniu tych potrafi131 jUJż przesuną.ć naszej granicy ziem bez ·wojny, teraz siE} m6wi 0 woj- na zachodzie o 3() czy 50 metrów. nie. Ja powiadau. „mogą. jeszcze" dlatego, 

Trzeba stworzyć system prewencji 
moralnej, gdzie w przyz·woitym towa­
rzystwie, w.5.ród uczciwych ludzi, w wa­
gonie, w pociągu, w tramwaju, na uli­
cy, na przystanku nie wolno będzie mó­
wić tych plotek. 'rrzeba stworzyć sy­
stem prewencji moralnej, trzeba stwo­
rzyć atmosfer,ę, w której taka plotka 
he,dzie niemoiżliwa. Taka atmosfera mo­
że być i musi być stworzona. 

Stalin mó!\vił, tie wojny nie bi~dzie. .że stan 11aszej produkcji, ilośić naszych K ajpowaiżiniejsi męiżowie stanu mówiai, rezerw jest jUJŻ w'laiś·ciwie dostateczna we nie b~zie wojny. Narody wszystkich do tego, rużiebySrlily przy odpowiednich kraj.ów mówi1ą, iż1e wojny nie be,idzie. I posunięciach organizacyjnych panowali Plotka od Kudowy do ·wrocławia mówi, na rynku i jeżeli my dotychczas nie ro­iie wojna będzie. bimy tego i nie panujemy, to wina nie 

Walka z obcym wywiadem, spekula• 
cj•ą., z liczeniem na to, aiż,eby nas wytrar­
cić z równowagi i twórczej pracy musi 
być podjęta i h~dzie wygrana" 

He lik 
w 

I • -sam c z 
Potem słuch o helikopterach zagin!\ll:. kopter Juriewa nad domem znakomi­Od czasu do czasu czyniono próby z sa- tego wynalazcy. Juriew wprawi!]: swój molotem, który potrafi wznosić si~ pio- aparat w ruch - ustabilizowa!ł motor nowo w gól'~ bez rozpe;du i potrafi i zeszedł po drabince do domu. Potem tkwić w niebie nieruchomo. Potęi:imy zniów wr,ócit do aparatu i odb~ dalszy rozwi6j lotnictwa, budowa olbrzymich ci~'g podróli,y. 

sa~:r1-0l0Mw transporto~ych i pas!"żer· Dziennikarze opisująi swe wraifunia skich, us.uruęiły na pewien czas hehkop- z takiego lotu, z lotu nisko nad zie­tery w ci.eń. . • . mią,, W pew113m miejscu, na skrzyźo· Oboome helikopter zn1ów staJe się waniu drć·g - 'helikopter zni.zy'ł się tui: modny. ~ostaramy si~ wyszcwgólnM nad szosę, a pasażerowie mogli przeczy. pokrót~e Jego zal~ty. . tać na drogowskazie dokładny kierunek m~h.kopter m~ie start?wM z kaizd~- swego lotu. N a naste,pnym skrzyźowa· go mi~Jsca. Lotmsko helikoptera mowe nłu dró1g stał miliejant. J uriew zni~ył wynosić 40 25 m~tr~ kwad:atowych się tuiż obok milicjanta i przez otwarte przestrzem. U~os1 Sl!EJI w pow1etr~e b~z okno kabiny zapytał go 0 dokładny rozpędu. L!l,lduJe ta~ samo. ~owe s1ię czas. Potem poprawił swój zegarek i ut!z.ymywać w powietrzu w J89-nym ruszył w drogę.. Następnie helikopter mi;eJscu, co pozwala na ~ys~dzame pa- zatrzyma~ się tut przed budką z papie­SaJZJer•ów za pomoc.a, ~lrab~n~1 n8:w~t na rosami. Przera1ż1ony sprzedawca wybiegł dachach do:i;nów. Nie mm1~ dz1es1,tel~ przed sklep, na chodnik, i otworzył w l~t, a na ulicach naszyc~ miast.POJaw1 zdumieniu usta. Juriew poprosił go o s1~. nowy ś1rodek lokomocJi .- helikopter. paczk~ papierosó;w „Biełiomorskich". Pa­Uhce .b~dą. . tylko dl.a . p1esz~c~ . a na pierosy zostafły przyniesione, reszta wy­skrzyu:iowamach, w m1~Jscu dz1sieJszych dana i wszystko bez opuszczania cudow­Przyjrzyjmy się uwail'nie naszemu przvstank,ó w tramwaJowycą, zostaną nej maszyny na ziemi·~. zdjęiciu. Widzimy tam dziwny aparat pobudowane maqe przestrzeme do 1a,ido- J .· . d k ł h l'k powietrzny, lekko tylko przypominaj•a;- wania helikopterów. Cały transport unew za SW•ÓJ ?S ona Y e 1 op-cy kontury samolotu. Jest to tak zwa- miejski zostanie przej,~ty przez te maibe, ter. ot~zymwl ~rz~d n.ieda.wnym czase~ ny helikopter, czyli samolot, o któ.rym zwinne aparaty. :ia~wy;iszą. pre1!1 1~ radneck~, premIQ karldy z nas jUJż coś niecoś slcyszał. Radziecki irnżynier Juriew zbudowal imiema Gener.ahssnnus:i ~taln~~· Helikopter został wynaleziony przez jUlŻ w 1932 roku model helikoptera, któ- . Budowa helikoptera idzie dzIB w d~ francuskiego i.rużyniera Legera jeszcze ry rMmi si~ zasadniczo od helikopter.ów kierunkach - budo!"y ma1yc~, zwm-ZA POBIERANiE NADMIERNYCH CE~ 1905 k B.,,u. t t t dotychczas ruż.ywanych. Posiada tylko nych „taksówek" powietrznych 1 budo-w ro u. ,,..,. o apara ' zaopa rzo- dwa śmig~a poziome, zamiast dotych- wy „maszyn transportowych". 1. PłoszaJskiego Kazimierza, wł. plek. zam. ny na wierzchu czyIIl!Ś w rodzaju skrzy~ czasowych trzech. Smigfa te pracuj.13, w Miejmy nadzieję, ri:•e jUJi w niedfu-jllzy ulicy Napiór]l:owskiego 31 n.a 12.000 zł. dełwiatraka. Helikopter Legera wzruósil: dwu odwrotnych kierunkach, co spra- gim czasie produkcja helikopterów grzywny, 2) Jasińskiego Ludwika, wł skł. s1ę w powietrze, ale, niestety, nie na wia, ri:•e helikopter Juriewa zyskał na prześ-cignie prodnkcjEJ; dzisiejszych sa· mat. piśm. zam. przy ulicy N.:xrutowlcza: 31 dlługo, gdy&, motor pracował za pomoe:a, równowadze i zdolności manewrowania molotów, !Że helikopter b~1dzie tak pa­na 14.00C zł. grzywny, 3) Wysockiego Stefa· prąidu elektrycznego, czerpanego z zie- na minimalnych przestrzeniach. pularny na naszych drogach i ulicach na, wł. sklepu rzeźniczego przy ulicy KiJlń. I mi za pośrrednictwem przewodów. Na ilustracji naszej widzimy heli- miast, jak dzisiejsze taksówki. R. skiego 18 na 10.000 zł. grzywny, 4. Bajd~ An- 1 11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 ... 1111 1111-11 drzf ja, wł. skl. z artykułami mydlarskimi 
przy ul!cy Kilińskiego 1~7 na 25.000 zł. grzyw 
ny, 5. Łopacińskiego Mieczysława, wł. ski. 
z dod. szewskimi przy ulicy Główne! 40 na 
15.000 zł. grzywny. Mleko na kart • 1 

' , ZA BRAK RACHUNKÓW NA Pt'SJADANE Wydział AprowizC'!cjl I Handlu Zarząch 1 po 0,25 Itr. 28, 29 i 30 paździ1?rnika na od·' 21, 22, 23, .24, ?5, 26, 27, 28. 29 ł M paf. TOWARY: Mi;jskiego w Łodzi p-odaje do wiadomości, cinek Nr 28, 29 i 30 iJO 0,50 Itr. • dziernika na odcinek Nr 11, 12, 13, 14, 15 po 1 że od dnia 21 pażrlziernika 1946 roku wyda- ML (chorzy) w sklepach sieci rozdzlel-1 ltt. . 1. :Matuszkiewicz Cecylię, właścicielkę ski 1 vrane będzie w s'ir'epach miejsk!ej sieci roz- czej: Mleko wydawane będzie codziennie od 'galanteryjnego przy ulicy Piotrkowskiej 70 dzielczej oraz w 10-ciu Stacjach Opiek! nad 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29 i 30 paź. godz. 7ej do 9-ej punktualnie. na 30.000 złotych grzywny, 2. Stawińską Zofię Matką i Dzieckiem mleko świeże na karty dz.ernika na odcin~1t Nr 21, 22, 23, 24, 25, 26, Odr.inki niezrealizowane w dniu wvwolcr. wł. sklepu z manufakturą i galante:lą przy Dz.-0 i Dz. 1-6, karty „M" (mc-cierzyńska) 

1

27, 28, 29 i 30 po 0,25 lir. nia tracą swą ważność. ulicy Główne1· 23 na 30.000 zł. grzywny. i karty ML . (d!CT chc-ry.:h.) z mies. paźdzler· DZ. 1-6 w sklepach siec.i rozdzl~IczeJ: . Cena mleka wynosi 2 zł. za 1 litr, 
:"'""'"''"'"'"'"""'''''''"""''''''''''''''„„ .•• „.„,.„„.„.11•1u11•••r•:.' nika za 3--c~q dekadę, ,tJ. od 21 do 31 paź„ 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27 31 pazdziernł- )o---dziernika włącznie na następujące odcinki: ka na odcinek Nr 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27 i 
: Wytw6rnla Chemlr.zna : ~ "'EO FIL PAŁ CZY ŃS KJ ~ DZ-O w 10 Stacjach „Kropli Mleka" l w 31 po 0,25 Itr. 20, 29 i 30 pC"źdz:iernika na od-

:

:.= .a. : sklepach sit>cl rozdzielczej: I clnek Nr 28, 29 i 30 po O.SO Itr. ł.ódt. lławrot 43, teL 220·52 21, 22, 23, 24, 25, 26, 27 I ~1 października „M" (macierzyńslra) w sklepach sieci f '\)Olrca PASTY DO OBUWIA: na odcinek Nr 21, 22, 23, 24, 25 26, 27 i 31 rozdzielci_·3_J_: ----------

Sprostowanie 
Subwencja Zarządu Miejskiego przyzna· 

na Ludowemu Instytutowi Muzyczn9mu w Ło. 
dz! wynosi IO.OOO zł, a nie 100.000 z!·· jak o. 
mylkowo podano. 

! „PRIMALlłł" · zm·a a sy 1· -i r 7 E l 
Natomiast jednorazowy zasiłek przyzna. ~ : Kolej Elektryczna ł.t5dzka podaje do wia· 1 trasa linii Nr 7. która będzie p1zebiegać: i 1 Kl A R G O 

U I ' ny Szkole T'.lńca Artysty cz n ~go E.r etu a· 
~ ~ d?mości, Iż poczqwz~y od dnia 20 paź:.izier. Chojny, Pl. N , dlegl . 2ci (Pl. T eonard<J, : : mka rb. ze względu na ukcfi .z~nie robót I I'iolrkowskq, 6go Sb1pnia do 9.go Ma1a. I syc; n ~go w Łodzi wvr.osi 25.000 zł„ a nie i ł' : ziemnych na ul. Leo i ,n9-N zostahi zmi(;niona --- 2.500 1l 
UlłlłllłlllUllłłlłlllll•llllllłUlllłlllllllJllłflłllłlłllllUl.„ •••• „.„„111u1u11& 



Str. ro 

o iety w 
Ostatnia fala droeyzny i spekulacji 

ęzczeg•ólnie dotkn~1ffi. kobiety. 
~obieta-gospodyni i to .zaró.wno 

prar,uj1ąiea jak i ni« pracuj.ą.ca w naj­
bardziej bolesny sposób odczuwa fakt, 
~ koszyk z produktami zakupionymi 
za ca1!.otygodniowy zarobek staje silę 
1i ejszy, co z kolei oznacza oozywiste 
obni1żienie stopy iilyciowej. 

Nic dziwnego, tie staje sięi to zrMlłiem 
c~ę1stego rozgoryczenia, a nawet zni.e­
checenia i c~Ęisto dochodzi do tego, te 
daj emy posłuch złtogliwej plotce. 

Naleiża'!ioby, a1żebyiśmy, my, kobiety, 
spojrzały na zagadnienie drożyzny nie­
co uwaililiej i wnikn~!y w nie g'~ibiej. 

Nie jest przyczyną roslltąJCej dr-OIŻiyz­
ny brak towar1ów, gdyiż wytwarzamy 
ich w Polsce coraz wiE')OOj, ale zfoAfi- · 
woś1ć i dzika rżia,tdza nieusphwiedliwio­
nych zysków u rozmaitych aspołecz­
nych jednostek. 

Gf;OS ROBOTNICZY Nr 290 

Kobiety wstępujcie w szeregi 
Społeczno Obywalelskiej Ligi 
Kobiet, gdyż jesl ona waszq 

• • organ1zacJq 

ale es u 
kto stanowisko zajmuje i sfoaJd silę• wy- wyjfo'i ze sklepu i wyrzec sie, nie?bedn~ 
wodzi. go artyku'bu. Należ;y zw1·.ć c~ó sil~ natych-

Ale to nie wszystko. R·ówni€1i, i te miast z doniesieniem do Komisji Spe­
z nas, któil.'e nie pracuj1ą\ te, któ;re SA,! na cjalnej, kthra niewątpliwie pana taki~ 
utrzymaniu me,1Mw czy rodziny i pro- go przywo.Jia do porva,idku. Jeśli jest 
wadzą gospodarstwo mają. cv~%to mol'i.tli- nam trudno zg!•osi·ć si•ę bezp-0·~rednio do 
wooci zetknięcia sill\ przede wszystkim Komisji Specjalnej, to zwracajmy siię 
w sklepach z przejawami spekulacji. do naszej organizacji Ligi Kobiet, któ~ 
Ile· razy, jak to silę• mówi „krew nas za- ra sprawę zawsze skieruje na wiiaściwe 
lewa", gdy widzimy, rże nieuczciwy ku- tory. ' 
piec łupie z nas si,ódrn.Bt sfoóil.'P,i, zgarnia- Gdy wszystkie kobiety wydadZJaJ bez­
j,a,JC do swej kieszeni 200 i 300 procento-\ wzgl e1dni?; walki~· spekulacji to w szyb­
we zyski. W takich wypadkach nie wy- kim czasie ·wyleczymy nasz organizm 
starczy oburzać si•ę, nie wystarczy społeczny z tej strasznej choro·by. (1) I W żfobku 
l lllllll'lllllllllllllll lUIJ:llll llllllll llllllllllll l'•l· llli llllUllllll llllllllllllllll ll l':l:ll:1m1111i111111111 111111u11:1111111m ::lll l!lll. IJlllillll lll lll llllllll I I ,1: l"I, I 1: I· 1 ·1· 1, l:J. l :1l1] Jllil!l Ullll lllUlll l,1ll!lllm.ll'.1J;I'1.:11:m:11111lll lll llllll lllll l1!lllll!lllllllllll'lnllllilllllllllll llll!llll lll lllll li!lilll'l,'llll'!l llliil! 1 :· 1 11 1 u 1 11 1L1.1 :~ 

g am powsta· • zie 
mieszanka dla niemowl~I Ni·ekiedy jest to z'ła wola, kMra niekt6~ 

rym wrogom ustroju demokratycznego Sma!Cowita won mlAka, unosząca się w dzieci mieszanki „moro-mleko". Smaży się\ ka i 5 tysięcy litrów mieszanki. Ilości te sq 
i szkodnikom dyktuje zasad-i:, „im go- owietrzu, prowadzi nas do kuchni mlecz- masło z mąką i za chwilę dodane do mleka proporcjonalnie do ogólnego stanu zdrowot­
rzej tym lepiej", im ludzie hed-ą. barr. nej, przygotowującej mleko i mieszankę dla 6 z cukrem da odżywczą mieszankę. W drugim I nego najmłodszych mieszkańców Łodzi. Czym 
dziej niezadowoleni, tym lepiej dh~· elęcy dzieci Łodzi. W niewielkiej suterynie kotle mleko, woda cukier mondamin calcium stan ten jest lepszy, tym ilość pobrana z 
nich. . wypożyczor.ej na prawach sublokatorskich lactinatum inaczej mówiąc mieszanka „mol" kuchni mlecznej mme1sza. Już ten sam takt 

Oto przykład. Produkcja naszych w szpitalu Anny-Mc:rli bez względu na świę- szykuje się dla dzieci cierpiących na niedo- jest dowodem ogromnego znaczenia akcji, 
kopalń soli i salin jest wie,;ksza ni:i to dzień i noc wre praca bez ustanku Dzień magania żołądka. Prócz nich powstaje jesz- jaką rozwinęły stacje Opieki ?J.ad Matką 1 
przed wojoo,_ Soli jest dość. Skiliady hur- jest przeznaczony dla pr~yrządzania potraw 

1 
cze B innych rodzajów pożywek, część lecz- Dzieckiem. 

towe zawalone są. solą. A jednak brako- dla pacjentów szpitala, noc, dla wszystkich 

1

. nlczych, część odżywczych. Dwuizbowa mroczna suteryna nie zaspa. 
waJlo jej w okresie kiszenia. Dla zwy- C.zieci, zakwalifikowanych albo przez Ubez- Kuchnia mleczna mimo ogromnej ilości kaja potrzeb tej n.:i wielka skalę zakrojonej 
kł•ego kupujia)OOgo nie bylio soli w skle- pieczalnię, albo przez lekarzy, urzędujących wydawanych mieszanek pracuje deficytowa. instytucji. Za tydzień przenosi się ona do du 
pie. Dla „swojego klienta" znajdowalia w 10 stacjach Opieki nad Matką i Dzieckiem. płacąc za mleko 21 zł. za litr, pobiera za litr żego własnego budynku na ul. Sródmiejską 
ST(!'. oczywii~cie po cenie kilkakrotnie Co wieczór zajeżdża tu furgon okręgowej 1 mieszanki tylko zł. 30, a kO!żda jej butelka 85, in<italuje się już tam maszyny do rozle­
wy.ższej. Z mniejszym zyskiem popro- mleczarni i co rano odjeżdża stąd z ładun- zawiera mleko plus procent cukru, masła i wania mleka 1 sterylizatory, których brak 
stu nie warto „prowadzM" tego artyku- kiem 1.40C litrów mleka i 160 litrów mieszan- innych dodatków. odczuwała kuchnia dotkliwie. Fakt rozbudo­
łu. A rż.e konsum.ent potrzebuje soli co ki. Ilości wydawane przez kuchnię dochodzą wy kuchni mlecznej, zapewniającej dzieciom 
to kogo obchodzi. - Laborantka wraz z siedmioma pomocni- do cyfr ogromnych, we wrze3niu kuchnia pożywki o wysokiej wartości, przyjmą z ra. 

Inny przykil-..ad - na rynku wyroby cami kontroluje właśnie proce11t zawartości wydała około 45 tysięcy litrów samego mle- dościq wszystkie m-:xtki. · s. 
A"1ókiennicze wykazują. tendencjię zwyii.. mieszanki. Ryż, cukier, mąka 1 mleko - to 

koW18;, niektórych gatunk,ów rzekomo główne jej składniki, dostarczone ptzez Miej 
brak, a jednocześnie skllady materiałtów ski Urzqd Aprowizacyjny. Jesteśmy w kuchni 
wMkienniczych są. zawalone milionami w chwili przygotowywania ulubionej przez 

1 

metr,ów towaru. 
Obiad niedzielny 

ZUPA POMIDOBOWA 

Musimy sobie otwarcie powiedzieć, 
rie spekulanci i szkod'llicy sied~ nie 
tylko w handlu prywatnym, nie brak 
ich rhwni·eii w aparacie spótlidzielczym, Wygotowujemy kości ze schabu z włosz­
nie brak ich w rozdzielczym aparacie czyzną l jedną cebulką. W osobnym naczy­
państwowym. niu przysm:rżamy dużą cebulę, krajaną w 

Dopó.ki nie oczy1foimy naszego han- drobnq kostkę na tłuszczu dodajemy około 
dlu z pasQIŻ:ytów i z!liośliwców, dopóty jednego kila ręką ro~.erwanych pomidorów, 
mowy byó nie moiże 0 norma~ym roz- dusim'~ pod pokrywką, przecieramy i zale­
woju go.~podarczym. warny przecedzanq zupą • kdcl. Rozprnwa-

Państwo walczy z tymi elementami, dzić lekką zasmażką i podać do gorącej 
ale bez naleiżytego poparcia ze strouy zupy osobno grzanki z bułki. I 
spo~eczeństwa nie wiele moiie ono 3ro- KOTLETY SC'HABOWE 
bić. Siła naszego państwa ludowego le-
't,y przede wszystkim w mocnych i trwa Kupujemy czterdzieści dkg. schabu. Wyl­
~ych zwi·ąrzkach pomil;Jdzy nim a ogó~ mujemy k:ótkie kości na zupę, schab kraje­
łtim, w poparciu poczynań rmvdu przez my na cztery kotlety. Ro~bijamy. Maczamy 
spo leczeństwo. najpierw w mące mocno przyklepując rąką, 

Jei±eli choomy, a7.ieb~ wykarczowana następnie w jajku, a potem też mocno przy­
~ostaiŁa spekulacja i sabotari: 6ospodar- klepująC' w bułce tartej i smażymv nie przy­
!lZY to musimy wzi1a)Ć czynny udział w krywając na gorqcym smalcu. 
1>1ralce i pomóc państwu w tępieniu pa- St.COKA IIAP.JSTA 
&ka rstwa i szkodnictwa. Jedno kilo kapusty szatkujemy, dodajemy 

Wielkie zadania. stoja w te:i dziedzi- dwie łyżki octu, pół łyżeczki soli, dwie łyż­
nie przed nami - kobietami. Te ?. naP, kl cukru łyżeczkę ~malc•1 zalev. amy wodą 
które pracuja widz·a, cz~sto roÓ!Żflle na<lu- (nie dużo) i gotujemy uważajqc aby się nie 
iycia i nieprawoś.ci. Widza, i niestC'ty, przypaliła. Rozprowadzamy ciamniejszą za­
milcz.ą. Milczą, bo to nj~y nie wypada smcrżkq żeby była zawiesista i dodajemy 
mówić. A mimo to cz·ęsto jes7cze psio- dosyć dużo cukru, octu i soli de. smaku. 
CZ·&. na wł:adze, że te nie wi<lz.ą, tych 
przestP,iPstw. Jakby te whadze by1y Du- KARTOFLE NA SYPKO I 
chem Swi r,•tym i mogf1 o wszystkim Obieramy kartofle mniej włęceJ te) same) 
wiedzieć, jeśli my im w tym nie porno- wielkości nastawiamy w zimnej wodzie i go­
żemy. · tujemy na dużym ogniu pod polqywką aż 

Z ta .. zmową milczenia nalezy skoń- probując widelC'em przekonamy się, ie są 
ezyić. O lrn:i1dym spekulancie powinni- I gotowe. Odcedzamy i odluyte stawiamy lesz 
śmy sltlliadać meldunki do Kn.misji Spe- t:ze ncr chwilkę na dużym ogniu, żeby wypa­
cjalnej, ktć ra, kar.i:•dy to przyzna, nie rowały l były syrkie. Można podać polane 
cacka sie ze z.!odziejami, spekulantami tłuszczem, przysmażoną cebulką, drobno w 
i szkodnikami bez wzglęidu na to, jakie kostkę kralaną. 

Nasze · porady gospodarcze 
$wieże plamy atram'łntowe znikną po za-1 łe z czarnej kawy - wodą z solq kuchenną. 

moczeniu tkaniny w roz-::zynie kwasku cy· Wywabiając jakiekolwie plamy, specj~l- 1 
trynowego (łyżeczkę na szklankę wody). Po nie plamy tłuste, które usuwamy z matena- · 
tym zabiegu materiał należy starannie w łów hawełnianych prz;iz wypr.O:nie w ciepłej 
kilku wodach wypłukać. Plamy atramentowe wodzie z mydłem, a nawet z wełny przez 
nikną talłże ,jeśli materiał atramentem wy- pocieranie benzyną, eterem i terpentyną, pa­
plamiony zanurzymy w roztworze kwasu sol- mięto:ć musimy o tym, aby po plamach nie li 
nego rozpuszdonego ·:/. 10-ciu częściach wo- pozostał rozszęrzony ślad. , 
dy. . . * * • 

* ;; * Plamy z wina wywabia się maczając po-
1 

PJ.:nny z herfioty -:zyśd się W".ldq zmtesza . plamioaą tkaninę we wrzącym mleku. Po tym 
119 W IJ.Ok, ,fie ze SP..itJ.lUsem1 a J:laADy P..OWSta zq_~iegu m<;ileiiał naJeży P,lUkać k!lka~rolnie. 
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fi. Han1iri§/hi ( J. GórecldJ 

„K AM IE N IE N A SZA 
Ilustracje Wł. Czarneckiego 

III wydc.:nit> krajowe 

T. Zeferi1ld (BogJ 

„N A S I OK UP A 
C. Collodi 

„P I o K I 
książka dla młod7:ieży 

Opr. z wlpskiego J. WITTLIN 
Ilustrował J. Witz 

ff. Boqu§zeUJ§/ha 

„N I G O .Y łl I E Z AP 
lnź. E. Hwiat/howski 
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„ JCZORAJ, DZIŚ I JUT O 
P O L S I N A M O R Z uu 

Do nabycia ·we wszystkich księgarniach 

.... .............. „„ ... „ ... „ ......... „ ... „ ... --------------------~ ...... 
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KI N A Co u.slq.szqn1q rad•.-o'Teatr, muzvka i sttuka 
'°POI ONU.u (PlotrkcllA.•ks i'\j' 87) p r z ez PANSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

„KROLEWNA SNIE2.KA ". . I Dziś i dni następ1ych ;nteresujący dramat 
„l'l;'~;R~N:,l'lulrkuw~ka lU!S) Program na niedzielę 20 października 1946 r. 1 botnika - felieton Hulki-Laskowskiego, W.wa: współczesny Stefana Otwinowsk1eg:> „Wielkanoc" 

Kra'.<ów: 7.00 S:tgn. czasu, pieśń „Kiedy 15.30 Koncert kapeli ludowej. 16,00 aud. dla u 1ęly w sug.:~lywne ramy muzyczne m.lodego 
•\\'l"lł A tl'rzefud h ranne .. ·", Lódź. 7,05 Koncert życzen, 7,55 ,.Ozie. dzieci, 16,20 aud. dla młodzieży . Lódź w p1v~ kompoz~tora J ar.~ Krenza. P3rll~ fortf'p1a.nową 

„DALEKA DRO(il\'' ci Sienkiewkzówki pozd1awia1ą swy~h nowych I ogólnopolskim. 16.35 Kwadrans „Kuźnicy" w wykon~Je prof. K:e.istu~ ~acew.cz .. Ork1~stra 
,,BAI 1 \'k . '"'"'u1""'""za ?O) rodziców", W-wa. 8.00 Dzien nik poranny, Pro- opr. Mieczysławy Bucz'<ówny, W-wa: 16.50 czło~kow Filharmonu Lodzk1eJ. Udział b1?r~: 

„SKARB RODZINY GOUt'I" gram na dzień bitż., muz. Lódź w programie „Kronika kultury", Lóqź w prog. ogólnopolskim: Ku~10a, Zel~erow1c.z, Kosso~ua~~a. Lap1ck 0: 

„GU\'NIAM tul i>ru Jazo 21 ogólnopolskim: 9.00 Nabożeństwo z Katedry . 17.00 „Podwieczorek przy mikrotunie" _ trans- W?zn·ak; Mahszew~k 1,P1e!ra5zk1ew1c~, Leszczyn 
„ZWl\RIOWANE LOTNISKO"" Lódz!dej. Mszę .św. odprawi ks. Dziekan Roman misja z sali YMCA: Wykona~cy: Ork . B-ci Lo- ski, Lubełsk •. Puchniewska, Ordon, P1larsk1. 

„s I vuiwr (Klhń·k 1~1!" ll!ai Rajchert, kazanie wygło~1 ks Kanclerz Jan palowskich, Zofia Sykulska. Henry'.< Roslworow-1 . . 
„BATALIO~ NIEUSTRASZON\'Ct1" Zdżarski .• 10.0.0 Audycia reg1onalmi - wystep ski - piosenki i Juli an Staller, Br. Rotształówna „ ~fĄ.IR POWS7Ef~i'\jy TIJR. . 

„Wr.OKl'lllAIU" llawsdzka 16) zespołu sw1e~hc.ow.ego CRD~. _(Pochwal~ pracy), I_ skrzypce, Fr. leszczyński _ akomp. Maria ~.zis 1 dn! nastę pnych p1erwsz
1

a na scenach 
„GDY MADELON" 10,25 Przemow1eme z okazji 1-szej roczrncy Mirska _ refreny, Kazimierz Rudzki conferan. pols.k1ch wspołczesna s~!uka poht~czn~ ~dam~ 

„Ht-1" (ul Le111unow 2-4) Rozgluśni Łódzkiej, Il.OO. ~.ciska muzyka . ludmya sjer'.<a W-wa: 18,15 „5 minut poezji", l8.20 Wazyka „Stary Dwor~k .w doskonal~) rez~sen1 
„ZWARIOWANE LOTNISK0 4 z płyt, Jl.15 Otwarcie !1011 tramwajowej, 11,35 p i 1 d. 1830 T d .k d' . k , Włady5ława Krasnow1eck.eg'1. Udziel biorą: 

.Rolm I"' IK u (l\lłlń•klego 178) J już .. jubileusz" pog. red: Karola Turkiewicza, I Kr zek~· . Y
1
g
3
o

45
nia, U. · . h ~go . 0ni k .zwięWoway: \Vęi;rzyn. M~cherska. Nawrocka Swiderski, Rach 

.'
BRUT l\L" " . I K k. 11 57 S I ra ow. . " sm1ec I p1 sen a , -W . l k F" k S' . k. D . k D ~1 .4~ muz. z P.Yt. r~ o~:. , ygna 1 cza~u 19•10 Koncert rozrywkowy, 20 00 dziennik wie- . was a, ljews 1, .<Owrons 1, ejme • ewoyno 

~PRltl>WIOSNIE" (ul. Zerom~l<lt~~o 74 76J 1 hejnał z W1ezy Mariackiej: .12.0? Ws.<az~rna , czarny, 2o.30 „Podróż po świ'ecie", 20.50 Cie- 1 • ,, 
„U KRESU DROGI" obywatelskie Tadeusza. Kosc1uszk1, Katow1~e: I kawostki literackie 21.DO • U naszych przy Jaciół " n ATR KOME~ll M UZY~ZNEJ „LUTNIA „ WOI NOSC" (N•pll'lrknwskleizo Ili) 12 06 Poranek symfomcz.ny, w przerwie radio· • •. • . F1otrk<•wska 243 
„SZARY LORO" kr~nika i przy głośniku z Warszawy, 13.30 21.45. Kwadrans prozy, Lodz ~ progr. ogolno- Dziś o godz. 16 i 19 „WESOŁA WDOWKA" 

,ROMA" tlh1?uw•ka R4l , ,,Niemcy po wojnie", W-wa: 13.40 Audycja woj- pol~ku;.i: 22.00 V.ta au?-. z c~.du „Antena n~ z Jadw:gą Kenda i Michaleoi1 Słaskim. 
„ZYGMUNT KŁOSOWSKI" skowa, 13,55 Na1ciekawsze audycje przyszlep·o bakier. w opr. Igora Sikiryckiego P.t. „Duchy IKasa czynna od godz. I I. 

11Rt- K OlłlJ" (ul R , 11„w•ks 2) tygodnia, 14,00 Aud. dla świetlic wiejskich, 14,35 w rez._ autora. W -wa: 22,1.5 Koncert ork. ta-
„SLUBV KAWALERSKIE" Chwil!rn biura studiów. Łódź w programe ogól- necznej P.R. p/d Jana Cajmera. 23.00 Ostat. TEATR NA PIĘTERKU, Traugutta 1 tel.176-82 

~81\ !Ki\" (ul Franciszkańska SI) nopołskim: 14.40 w ramach Teatru Wyobraź.ni: j':Viad. dzi.en!1ika wiecz~rnego._ ~3,20 Prograi;i n~ Dnia 19-go w s0bo!ę i dnia 20 w niedzielę 
„WtĘZIEl'<I 4328" „Peer Gyn.t" dramat Henryka Ibsena! w rad10.f. , ]lttro, Łodz: . 2~.3~ wiadomosci sportowe, ~~.3::i bm. o godz. 19 m 30 wy~tąp:ą gościnnie w 

"TĄ I Ił v·· ful Sienkiewicza 40) Mariana P1echala, m_uz. Edwarda Gneg~. rez. P1 o~r. mi •. dzien Jutrzejszy, .23.40. Kancer~ zy- Wieczorze Artystyczno-Literackim p.t. „Tylko 
· „DIABLICA" Tadeusza Markowskiego, 15,20 Narodzmy ro- I czen (częsc I! ga). 0,30 Zakonczeme audycji. I dla kobiet" sławna literatka Mag-dalena Samo. 
l,2M'Ht I A" (ul 711ler~h 2Rl zwaniec i zna 1<0m!ta artyslk 9 Rena Rudecka. 

„BOHATEROWIE PUSTYNI" (Szynnet Chan) T eotr „S ł' RE N A" B . I . k t u 1 · Magda.Jeny Samozwaniec me potrz.ebujemy. rek la• 

"~.~~~RÓ~~da Pabianicka) O .. d T rdatUIJ~tta 1 U ez ze azneJ ur yny ~k~::i~ ja~~sł~~I~rka 0~~óch s~'ir~?z\~~~~nn~: 
„ADRIA" (ul Marsz. Stalina 1 (Glówna) ZI~ \!8 nrze ~ a~l~Ola . . . . I wieści. A potem fraszki. drobne dowcipne sa-

„DALEKA DROGA" Udz1 ał b1or.ą: .Mar.a Bielicka, Stef~1a . Gor ska, Stefama Grodz1enska, Re9·ina Grabowska, tyrki, ra'<;ety humoru. wypu5zczane w świat 
~SWll" (Bałut' kl" Rynek S) Irena Malkiew1cz,

1. Henryka Stank1ew1cz, ~ygmunt Chmie.lew,sk;, . Edward Dzie.wońskj, z ~zelmowskim zmi użeniem oka przez Magda-
\\'.aclaw. ~ankows.<1, . Wacław Kucharski, Jozef Matuszewski I(az1m1erz Pawłowski, Jerzy lenę Samozwaniec dopełniły rlszly. 

„PAPA Się ŻENI'' P1chełsk1 1 Stefan W1tas. Pecz. przedst. o godz. 16.30 i 19,30. Kasa czynna cały dz1en, Rena Rudec:<a to znakomita tragiczka, ,,OSWIA TOW!: CRzenw~ka 94) t t 272 7 
„REPORT AZ z CZARNEGO LĄDU„ e · - o - aktorka o wielkiej dramatycznej skali głosu, 
dodatek dla dzieci „PRZYGODY JANKA". !1111111'lłllłllłllUUłUł111łłlłlłłUUłlflllłUUIUUłllłlUlflłł1łlllłlłłlllltllllU! talentu i ekspreSJl. 

„OSWIA I OWE" (I< npernika !!). §_- Spółdzielnia Pracy __ § Ostrzez· enr·e I B:lety do nabyc;a \"li kasie Teatru od IO.ej Nieczynne z powodu remontu. . do 14-eJ i od 16-ej. 

w niedziele I święta o godz. 14, 16, 18, 20. ! „„UetalowieC 66 ! Osltzega się przed nabyciem maszyny -------··---------. 
Kina „Hel", „Adria" I „Roma" rozpaczy- = POGONOW~KIEGO 13 I 143 72 = do pisania z dl11gim wałkiem mark; Con- Przetarą nają seanse o pól godziny p5źni'!J'. E 11 le • - E d p · t f w k •• •AA•e••••••••••• ~ Produkuje artykuły elektrotechni~ne: ha. §I ~i:~~ta~ós~~~~~~o N~J~~~~::~n~akr~dr~~;~sł~ w ·f~~( pr:;s u\t·z~ro~~k1e~~ N:.g~:~ ~g1;s~a 

t ~ p O L k, \ ~ ki do izolatorów, konstrukcje żelazne, !<;n- ~ \ Pończoszniczego przy ul. Piotrkowskiej przetarg nieograniczony na pobudowanie maga. •• ~ A 66 : k1ety, armatury, szpony, boldaczk1, szko. : 175 dn'u 15 a'd . rnik 1946 zynu murowanego, pomieszczeń biurowych ~ ga• ..,,.,, ~ belki itp. 5 , w ' p z zie a r. rażu. 

j S
~ .... p•·PlE„" 1 i„„„„„.„.„,,„„.„.„ •• „„„„ .•. „.„„ ....• „ ... „ .. „„„„.„.„„u„ .• „„1 Oferty w kopertach zamkniętych z napisem 
..... ...., ,... ""• poeca ma\erlaly ~----..., -------- -- -- ... ----

piśmienne dla biur 1 szkół. _ i Zn~= 3 dSO;r s7'uk:, l;;;k;r;ag-;:bk:;;,:1 ł:Jece, lcrzyie, kor• b~~~~;c~a i P~~~~~;,a~~os7~~a!~~~·a!°p~~es~~~~~ 
- ,_6d~, Piotrkowska JSS. _ pusy i dewocionalia BAZAR KATOLICKI, Ł 6 d ź, Sienkiewicza 49 wymienionym adresem do dnia 25 października „ 1946 r. do godz. 8.ej. 

1i-.•--•w _. tel. 157-99. - Parafinę, stearynę, wosk ziemny. celluloid I Oferty oddane po termin:e nie będą rozpatry-
,..,..,..,.. Wl'WWWWW WW• .zakupuiemy. wane. 

----..----~ Otwarcie ofert nastąpi dnia 25 października 
Komplety buchalteryjne przebltlcb\ve, fi- 1946 r. o godz. 10-Łej . Wadium przetargowe w 
nansowe, listy płacy, magazynowej oraz ...A.. wysokości 1 proc. oferowanej sumy, należy 
skrzynki do kartotek poleca ~ "li" wpłac;ć w !<asie naszej, a kwit dołączyć do ofer• 

z. KULIGOWSKI ~tJ!uwahcmxrc/efeclrurf ty przetargowej. 
Piotrkowska l09, m. s. tel. 276•11, .._,- Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia prze. 

LEDA 
targu, bez ujawmenia powodów, jak również „„„„„ ... „ ... „„„„ ... „„ ...... „ ... „ .. „„„."'„ ... „„„~„ ....... „„ .... ",· dowolny wybór oferenta bez względu na wyso-H•••••••••••••••••••e•••••••• kość sumy ofertowej. 

•, TEJ\TB KJ\MEBJ\LHY D. t. : Ó)a.1. „ -# 1'12'_ • .J. r ,'l. 
1

. Stepe kosztorysy i warunkł przetargowe moi. 
• ll>aazyilsklego 3ł) • U-Zl:c-&.«.CUUPCV~c.-u. CJIC1C'leD. na do dnia 24.10.46 r. odebrać w wymienionej 
e DIIS DWA Pl\lEDSUWIElllA : ~ rb }uf/ ' 'pU firmie. : godz. 15•15 godz. 19.- : riaa r.rezl ~ I 1'1•1'rn"i;,i1:1111111111•11111"11'1111n11111111111111111111rn111nm•11r1rn1111111nu111mrrmrrmrr11111m11 
: MA.IOR . BARBARA i $walwc 2 CY.by PAŃsTwowy uRzĄD REPATRIACYJNY 
e lomedla &. B. Shawa • LAB.L.KOJEJKA WAlł.fl.AWA 1 Oddział Miejski ut. Żeligowskiego Nr. 43. • p::l\v1adamia, że wydane repatriantom asyg-
e lasa czrnna od 10-ej rane tel. 123-02 I ~ODC. ANDRZ83A St I na ty na odzież i me pobrane w· terminie, tracą 
•••••••••••••••••••••••••••••• 'swoją ważność z dniem 26. bm. włącznie. 

l.eharze 

OGł..OSZENIA DROBNE PRA'COWNIA luter M. Sabat, dawniej Lwów 
.becnie Lńdź. Piotrkowska 92107. tel. 216-54. Dr. med. S. ZURAKOWSKI (z Warszawy) spie-

1jal1!ła ~ho rób skórny~h. wen ery ~ZDFh I mo· 
czoplciowyah, Piotrkowska 33 ~odz. 12 _ I K APEi USZE damskie, mę<i<ie łasonu)e, od-
i 3 - li lESZYTV, bruliony pocztOwk~ kolorowe. lecz- FRYZJERSKIE artykuły p[}leca t .' rrra Banasiak 'w ieża. pizei abia - pracownia kapełu5 zy A. 
Lekarz dentysta MINTZ farleusz, leczenie zę· ki, sko1oszyly, kop'!11y, pap1e~y hstow~. powie- i Ga 1ewkz, Lódź. Daszyńsk1e~o 36, tel. I 05-6:.1, Stegner I S-ka Lódź, Pomu1 ska 4 (przy Pl. 
bów 1 iamy ustnej. zęb~ <lluczne. Przy imuie laczowe, kanceła1 y Jue, przeb1t.<0we poleca „Po- duży wybór. nis!de ceny. Wolnuści). (lei lbh-03). 
P I d · 4ti 1 268 y 1 Io ni a". Jaracza I. 

o u mowa . te. · --------------·--- PALTO męskie sp . zrdam Daszyńskiego 51 m. I zaoliaro '1 '-ftf<?! pracą 
Dr. RAIAJ-ZURAKOWSKA (Z W:11SZ<lWV) TAPCZANY, !<anapy, leżanki, łóżka polowe, ma- g 16-19 

!(;race t p I s 'Id· I · p r · · · ·I FA!rnVKĄ Wyrubo\\ Wt:łmu11)Lh, Wol:zańska spec1ah5tka ~horón ska• ny~h. wc:oc1 yczny ·t1 ; . . po eca po zie n.a racy ap1cerow ·Lo•-a e 
u kobiet, kosmetyka łeV.ar5ha. Piotrkuw;k·a 33 Ue'.rnratorów z odp. udz. lódź, Sienkiewicza 56. „ I \J ~1 l posL u~ uJc 2 1napl1ow zg1zcblurskich, 
godz. 12 - I I 3 - !'il/2 ZESZYTY d POSZUKUJĘ sklepu w okolicy Placu Reymo:ita, 1 • I h I f , bruliony bez rzewne, ceny hurtowe, • d . . d . d . . 

152 90 
I < 'k ~l· <le • 1 ma JStrd no s , a.I< tc1 y. 

DR KOWALS -- poleca: „Sklartnwa Biur JWa' Łódź. Piotrkc..w· posre mcy pozą anr, zwomc - . . __ • Kl ''"~l ,y>law, spec. chuiób we- P EBN\' MASZYNISI TURBINOWY. 1.c.ycz nyt'h' sko1nyd1. Al I Ma1a a. Przy1mu- ~ka 69, teleluo 116-60 Prowinc1a Z<• iahcze- Różne Vi.li. I\ 
je od 8-10 i 4-7-ij. Tel. 212 ~8. niem ~ FOTOKOPIST, Przejazd 15. kopiuj'! w,zplk e ~g l <J>Lac się Poń,;lwowe Zakłady Prz, myslu Ba. 
LEClNICA-PRlVCHOl>NIA. P1otrkowsk:i .i KU ~li;;: prę<' dP~·a~:'.I~ t.-lełJmczoFh z tarczą.ldokumenty, ś.\\'a .de"łwa Slkulne, p'.any _ y•unk1.l11.cłn.anego \~Ludzi Nr. 18, Ulll:a Wólaanska 
Porady ambulatoryine 1 dum.:we lekarzy spe- K

8
il ·n·k,ego 141j sklep ~al~nk.yJny od 15 do skale do radia itp. Kupię kazdą tłośc papieru 

sjalistów. Przy 1ęl:1a 10-19. I .e fotokopijnego. 1:239. 
0,-- 1 ~rłe>J<? CHI;:< IN'IK 1 asv•tent HPi''ł ' 3 <kór· I I<. UP U Jf. MV maleriałv ~etniane, sukniowe i PIES 4-mies;ęczny „Sp•nieł" zag10ął 9 bni„ ho- 2 MASZYNIST OW, jed1ego pomocrika oraz 2 
nJ W r. " , 11 „ 0 N\ 1 , 11 M1 """'' ,„ ,. ,, 111 _ plasz:·Lt.We P1acuvn1a Jk1yc damskich Łódź, sil szelki. Zawiadomić za wynagrod te nie111, tel., , ł d k d 1 . . ·d 

• "' v • • 159_95• s.< a aczy n cy ensowyc 1 przyjmie o zaraz 4-0 z wyJąlk1em sobót. P1u1 K;.;~>ka 157. tel. lawajz!<a I. 
2oą-ll: I~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~ Drukarn 1R ~a~ Wydaw. ,,PLOMIENIE'', Lód ź, 

• · -eclln _1_ -I•~! •Zachodnia Lo8 . Di. MARIA Wl KOWA. chotobv oczu. PIZVl • c../S.... I -~ 
muje od 4-tej do 6-el - Swtętokrzvsko 6, li 
tel 179·80. 

Dr . lnfia KOŁSUT z Warszawv chorobv kobie 
ce. ~h 11-;ze11a - P" ' ó·i la 1 P• z y 1mu Jf .the~mr 
Vhll ul. P1otr:<t "'"o Nr. 7u 111. Il te1 21'.l·'l:.! 
g I 17 "l-6 pp, 

IJ1 med. llOMKOV, Kl Henryk spec :hrnóh 
wenerycznych i sk'll nv · .h o Sie1 vn1~ 2, w zoow1ł 
Pr?.'11ecia 9-12 1 n I or '>t· 1 iohót. 
Dr. KON()Rl\t Kl .;pt- ., ,,, -~h-~-·r-ób--l-.o-ła_d_k_a 

kiszek. w41'<.t>v No1 u .... ~.a jo, P• LY 1111u u 
3-6 telelc..n :llJti 99. 

Hupno 1 sprzedaż 
KUPNO l spnedai opon użyl.\any~h i ~k 'e sorL 
samocl1odc·w ych fbll!,ł~I.\ Kaź .111erczak . Lodź, ul 
Kiliń~kiegt> Nr. 124. 

ZftiA.RK I B17llft'• 1a. kupno -~~li Zt:!dnz () Ko 
walski, l'>dź Pwt•~ < w•ka 3. 

KUPUJEMY ztom srebr'!. m· nflv w każdej i· 
I< 5ri L~h'>' •.r '•11rr1 ·hen,,.·rne. P •. Wul11-.1śc1 2 m 
~ w oodwó1 zu na lewo. f!>jedynek internistów. 

?RZYJMIEMV od za•az korrsnondentkę-ma. 

,zynistkę kroj<'zyrh w0j<'' 11". h obznajomio· 
•1yc h z robotą !'JŚ•r.011o ./ 01 >l ~' ~wc..iw wysoko 
wykwal fikowany~h; kam<1szni 1;ów-rlmlewk iirzy 
na buty oficer<kie Zgłoszenia Gentralne War­
.;zlal v '\Japrawkowe Lódź. Sledinga 26. - -- ----
KRA WIEC przy jrnuje obstalunki, ceny przystęp-

! ne. Lódź, Targowa 125 Il P. m. 22, potrzebnv 

I 'lcze1i i_ czel?dri;~( ----------­
POTRZEBNA pomocnica domowa. Referencje, 
Lódź, arutow1r.z;.1 47 m. 34 godz. 2-3 po poi. 

Tl<AC'ZE wvkwoli' !ww.mi na k·osn;; 
do tkanin pólwefn;anych poszukiwani. 
we Zakłady P1 zeinyslu Bawełn:an~/:!"O 
nego Nr. 22. lódź, ul. Kątna 39141. 

TOKARZY i kucharkę do prowad7.en;a 

i rinrn•kują Zakf~dy Przemysłowe St. 
Lódź, Senalorska 719, • 

~ngie'<kic 

Pańs' wo­
j Welnia-

słolów8 
Weigt. 
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~-~q~ia partii ze 
DZIELNICA WIDZFW --=----,----

Dziś w lokalu dzielnicow~m ul. Armii Czer. 
woneJ 38 odbęd z ie ~ię ogólne zeb1 anje ·~z!o n­
ków o godz. IO. Omawiane będą aktualne za. 
gadnien!a gospodarcze ; polityczne. 

Jutro, w poni ~ d z iałek o 14odz. 15.30 odbędzie 
się zebranie koła firmy Mil1er, ul. Wodna 26. 

Dziś 0 g~~.'E~0~11~\:h~~!~ z,ebrania kół . P~~traszews~i ~sprawiedliwia się przed pubUcznośc·ą łódzką 
łer c nowyrh „M1rysin" - Warszawska 58 i t W czoraJ re~akCJ !Ji n.aszą.. odwied~tł - A ja~~ si·ę panu podoba Salygat - kiedy pana ujrzymy, na torzf' <'.'?;)' na 
„Reymontów" w Radogoszczu, Stawiennictwo I popularny koh~r z L6 ~zk1, m1str~ wo~e- PY .ta~y Pietraszewskiego, ciekawi jego szosiet 
obowiązkowe. wództwa, LucJan Pietraszewski. Pie- opmu o m 'lodszym ko1edze 9. 

W ponjedzialek, I.i. jutro o godz. 13,30 zeb. traszewski jest widocznie skonfudo- _ Sa.Jyua _ m ó · p· t · k. · k . - <.17 b~: biĘidę startować. w He1eno-
rame kola f-k: „Geri!leman" Limanows!dego 156. wany. ~0 • · wi 18 raszews 1i Ja w1e w WY>1c1gu amerykHń.sk1m razern z 

O gr'Clz. 18 .30 jutro, zeb·anie członków PPR _ Chciałiem juiż zakończyć sezon, ale na prawy~n~ego sportow~a przys!a'.o - Bekiem na odbudowę C. I. W. F-u. Nie 
terenowego kola „Julianów" - ul. Zgierska 71. "d b ' podoba mi siięi bardz,o. Wid~~ W m~ do- mam, niestety, do tej pory partnera. klu 

DZIELNICĄ RUDA PABIANICKA 
W poniPdzialek 21 bm. o godz. 13 odbędzie 

s!ę zebranie kola przędzalni firmy . Horak. 
Tegoż dma o godz. 14 odbędzit- się zebranie 

członków PPR F-ki wy1. baw i lnianych Ja-
risch", ul. Dąbrows!rn 17 /19 · " 

We wtorek 22 bm. o gÓdz. 13 - zebrani~ 
kola F-my „Muller L" ul. 3.go Maja 64/66. 

DZIELNICA GORNA-PRAWĄ 
W niedzielę 20 bm. o godz. to.tej rano zeb­

ran!e członków i sympatyków przy ul. Bednar­
sk•ej 42. 

W poniedziałek o godz. 13.30 zbiera się kolo 
paitvine w Państw . Zakld1lach Czesankowych 
Nr. I (d. „Leonard") - Również w poniedzia­
łek o godz. 15.30 zbiera się !rnlo partyine Państw. 
ZakJ. Samochodowych Nr. 4 - ul. 'I<ątna 21. 

We wtorek o godz. 14 zebranje u Geyera. 
We wtorł'k o godz. 16, zebranie członków 

PPR młyna „Korona" ul. Cieszyńska IO 
O tej samej godzinie, we wto1ek, Żebranie 

kola PPR młyna .. Automat" - Trębacka 3. 
Członkowje PPR - Zjednoczenia Pończosz­

niczego - ul. Piotr1<owska 175 - zbierają się 
we wtorek o godz. 16.tej. -

DZIELNICA SRODMIEJSKA-LEWA 

w1 z.ę, 'Żie e,ic~ę musia.f jeszcze startować, bn~go kolarza. We~;.i.1~ mme ~Qdzie on bowego, ale sobie juiż szykuj~ na przy­
aby poprawić swoją, reputację u publi- lepszy na torze •. amrteh. na sz 'lSH~. szły sezon. Be,rdzie nim Rogowski z 
czno•.foi - m ówi uśmiechaj ?;c się. do nas. - V( dalsze~ naszeJ ,rozmow~e po.ru- DKS-u. Jest szybki i wytrzyma;y, h"'-

Pietraszewski nie mo1ź1e przeboleć po- szam.y inny temat. Ko" 1Cz·ąiey Sl'() JUJZ o- dzie z niego dobry kolarz " 
ra1ż ki na ostatnich wyi.ścigach w Hele.no- hecnie sezon kolarski. Pietraszewski nie T k b d : 
wie do Beka i Sałygi. jest z niego specjalnie zadowolO'lly. - • a _.ą zaprawi:i e, zie pan przepro~ 

__,_ Nie ch0ę bynajmniej umniejszać - Wyniki choria1ż.' na og.6rł mia1em wadzałBzidma1Th . . • 
ich zwyci·~stwa, ale chcę usprawie<lliwić niez:oe _ mówi _ to jednak wiel'Z'ę· !le - ę 1ei c o<lz1ł na g1mnasty!tę do 
si~ przed publiczno.5ci1a.!t dlaczego tak sta~ mnie na lepsze. Przei~'lado~vały Y~!CA~ P1:·ó~z tego dwa ;azy .w ty_g<?­
s>liabo jecha:em i przekonać ją za po.fre- mme w tym seZ-Onie defekty, ale mam d~1~ b .,idę, Ć\\ i~zy;ł n~ .rol kac~ i wy.1ez~ 
dnictwem „Gf.osu Ro·botniczego", ie nie nadzi·ej1ęi, 00 w przyszli ym sezonie b•- ~;,at w teren me daleJ Je-~nak Jflk 15--20 
byłio z mojej strony iżadnej „lipy", o któ~ dzie lepiej ' k1Iometrów. Jak lód doypc:;ze hędę. upra­
rą mnie posą1dzano. Tydzień przed wy- Do j~dnych z najprzyjemniejszych 1 wiał sport ły;żw~arski, a· ~' mi ;.;~nie n~e 
ś-cigiem mia·:em wypadek. Jecha!1em na wyścigów zaliczam wy'·cigi torowe w zastygły przez umęi. . •. 
rowerz.e uli0ą. Sienkiewicza. W pewnej Szczecinie. ~eby pan wiedzirut jak wiel- - Szkoda ;-- do<laJ.e oo. eh w1 h nas~ 
chwili w poprzek jezdni staTuaJr wóz. kim zainteresowaniem cieszy si·ę tam ropn,6 ~vc8: - ize ~ols!o Z w1~z,~k Kolar­
W\>kocŹyiliem na chodnik, a za mn·ą ci E}'- kolarstwo. Na mistrzostwie d:iugodys- s~1 n:e rnternsuJe si1ęi ZUJ?t!o-Ille t~n:,m 
1żaró.wka wojskowa. Nie zd,ą1ty'l1em jui~ tansowym Polski i na wy.ś'Cigu aniery- d~ewmap.ym "_Te Wrocla;vm. Kr~za o 
jej uciec. Przednie kołlO przeszło mi kańskim parami, ktć·ry wygralii~my z m_m ~aJroz~a1tsze wersJe. ~edni mó­
p~zez .kolano. Rower pos.zedJł ""'! kawali- Be.kie.ro, bylio obecnych oko':'O 11 tysi ; cy ;v11a„ z1e f!O me n;a. d~udzy tw1?rd~v, rże 
k1, a Ja z trudem dowlok>nem s1•ę do do- wid.z.ów, co na Łódź jest do tej pory n1e Jest i rozebrany 1 zl,~;Lony w p1wmcach 
mu. I do pomyślenia. Po wyiś·ciuu ameryka1i- „Pa,acu Sportowego · _ 

- Nie chciałem jednak robić zawodu skim, gdy zeszli.iśmy z row~ró.w pu.blicz- . - Vf arto by'lloby go zfo?.y.~ i urz111,idzi~ 
organizatorom i chociaiż, czu11em si1~1 źle noM ledwo nas nie rozerwała. Or~ani- kilka imprez w s-ezonie zimowym. Spo­
staną1'.•em na starcie. Kolano mia»em zatorzy w jednym jak i w drugim wy- pularyzowa''Oby to bardzo sport kolar­
jeszcze spuchnhte i nie mia· em rżiadne- padku stan~.Ii na wysokooci zadania i ski u nas. Zagranica jeź·dzi na torach 
go treningu. Nie byfo wioo z mojej stro- ze swych obowi1ąizk,ó.w wywiąrz;ywali sii() krytych i z pewnościa. dat-0by si·e spro­
ny iż.adnej „lipy" w tym, e1e nie inicjo- pierwszorzędnie. waazi.ć nawet kilku dobrych ko1atzy i 
~v~1em uc~eczek i nie uro.zmaic~!1em wy-1 - \Vspomiuail pan, tlie jeszcze b e,i::lzie urządzić zawody mi1e,dzynarodowe. · W 
s1c1gu, co Jest zwykle moJia; pasJia.. pan startowa1& w tym sezonie. A więc sezonie zimowym wszyscy ri:J.aj1ą wol-

DZIELNICA GC~NA-LEWA 

„„.„„„ .. """"„"''"""„""'"„""""""'"1111„.„.„„„"""""11"„""""'"„""'"""""'"""""".„.„„,„„„.„„.„„„.„.„„.„.„.„„„ nioejsz.e terminy, aniiżeli i.v sezonie let-

a~}!~ Dz1·s·1e1·sze 1" prezy · s ortowe ni~ rozm6.weia,1 naszym zgadzamy się; w 
zupeP.moś'Ci. J oo najwy;ższy czas, aby 
sprawl'.ll tajemniczego toru w „Pałiacu 
Sportowym" Wrocłiawia zainteresowaJł. 
sit:t Polski Zw1ąiz~k Kolarski. Chcemy 
wiedzieć, czy ten tor jest czy go nie ma. 
A jeŻieli jest, to riieby w koocu mieli z 
niego Uli tek nasi kolarze. (Kr.) 

Dziś w niedzie!ę o p-odz. IO-tej w lokalu 
dzielnjcy ul. Poludniowa 11 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy. Tematem obrad be­
dą aktualne zagadnienia polityczne i gospodarcze. 
Stawiennictwo obowiązkowe. 

W poniedzialek o godz. 17-tej zebranie 
\\'U, na którym omówiony b~dzie 3-letni 
go5porlarczy. · · 

W _pon:~dzi~łek o godz. 15-tej o liiędzie się 
f(brame dz1elmcowego kola prelegentów. 

, Tematem obrad będzie 3-letni plan gos 
podarczy. 

y; ~ndę, o i:r?dz. 16-tej odbędzie się w lokalu 
dz1elmcowym Piotrkowska 262 zebranie wszyst. 
kich sekretarzy kół terenowych I fabrycznych. 

KRONIKA tOl>ZKA •.•••.••.•..... „.„ •....•..... „ .•.... „.„.„„ .... „„ ••.• „ ... „.„. 
RADOSNA NOWINA W NASZYM 

zoo 
LWICA „ELA" POWThA MŁODE 

W ostatniej chwili dowiadujemy si~ 
ffie znana wszystkim bywalcom Zoo lwi­
ca „Ela", która urodzi'~a w zesz1-ym roku 
i wychowa1:ia trzy ciesząioo sie do dzi,ś 
dobrym zdrowiem lwiiefl;ka, w dniu dzi­
siejszym powiła znó.w mil.ode. 

Ze wzgl•t;idu na to, ri1e szczĘtMiwa mat­
ka nie dopuszcza ludzi do siebie, nie u­
dał10 się1 nam stwierdzić, jakiej pfoi &9 

dzieci „króla pustyni" ,któ:re ku nasz·e] 
rado1ści powi•e1kszY'ly liczbę nielicznych 
w europejskich ogrodach zoologicznych 
zwierz.ą.t drapieiż.nych. 

Kafondarzyk dzisiejszych imprez I śicigi odb-Ę:dia} się po porudniu o godzinie 
sportowych jest doś-6 bogaty. W ygLąda 14,30. 
on nast <;iPująco: I Boisko LKS-u godz. 11. Mec.z pi'll-

Ruda Pabianicka (Marysin) godz. 9. karski o mist;zostwo klasy A:. Central­
Start wyścigu zamkni12cia sezonu dla na Szkoła Of1cer.ó.w - K. P. ZJed.noczo-

millodzikiów, dystans 50 km. ne.B • k K p z· d od 15 t 
• • 01s o • • Je noczone g z. • a. 

Hala Wimy godzma 11. Mecz bok- Mecz o mistrzostwo kl .A· TUR (Łódź) 
serski -0 dru:żiynoyrn mJstrzostwo Łodzi - TUR (Tomasz.ów). · · 
Geyer - Concordia (Piotrków). P!fywalnia YMCA godz. 17. Mecz pty • 

Stadion Domu Zo~mierza Polskiego wacki Sl1a.sk - bMź w konkurencjach 
godz. 11. Wyścigi motocyklowe o mi- kobiecych i m~kich. W programie mecz 
strzostwo Lodzi. W razie deszczu wy- pi1łki wodnej. 

ŁKS - z·ednoczone 16: O 
W meczu bokserskim o mistrzostwo l Zjednoczone, Rospierski. Jest to b. obie­

drrn i:1ynowe Lodzi LKS pokonał wczoraj cujący malec, z kt6irego pie;foiarstwo 
K. P. Zjednoczone 16:0. Midzkie moiżce mieć. druż1a, pociechięi. 

Ze spotkań towarzyskich najiliadniej- W pozosta'lych walkach towarzyskich 
szą. walkę stoczyli Olejnik (ŁKS) z Ki- zwyciĘ1iyli: Kargiel (Zjedn.) Olczaka 
jewskim (Zjednoczone). Kijewski miał (ŁKS), Stolecki (ŁKS) Guzika (Zjedn.), 
do·briaJ pierwszq1 rundięi, w któirej zade- Kierus (ŁKS) Czekalskiego (Zjedn.) Ku­

Uwaga kolarze DKS-ul 
W zwiia,rzku z uroczyst01ści~ zamkni1EJ!­

cia sezonu kolarskiego, któ~ organizu­
je dzisiaj Ł. O. Z. K., zarzia.d Se.kcji Ko­
larskiej DKS-u wzywa wszystkich czlbon 
kó;w do gremialnego stawiennictwa na 
boisku przy ul. Nawrot 73/75. 

Sekcja weźmie udział w tej urocrzy­
stooci po raz pierwszy z whasnym sztan­
darem. 

W ramach wyiśdgu 50 km dla „mł1o­
dziroów" (karty w~cigowe) organizowa­
nego przez Okr~;g - zostanie r.6wniei~ 
rozegrane mistrzostwo mil.odzikiów DKS. 

ZAPASNICY NA C.I. W.F. 
monstrowaJl dobre zwarcie. Koniec dru- kulak (Zjedn.) Bonikowskiego (LKS) i Dzisiaj o godz. 11 w sali Domu Mi­
giej rundy nale1ż.ał do Olejnika. W trze- Kazimierczak (Zjedn.) zremisowa± z licjanta przy ul. Marszałika Stalina -7 
cim starciu mistrz Polski mia't ~Ulż. duiżią Kaszni::1.i (LKS). odb~idąi si1ęi propagandowe zawody za-

PlęKNE WYNIKI ZBIORKI NA RZECZ LIGI przewag ę;. Zwych;tiył na punkty Olej- Zain.teresowanie meczem s:łabe. Po- paś:nicze z udzia'łiem zawodnik.ów Mili-
MORSKIEJ nik (ŁKS). wodem tego ciąg're walkowery, które cyjnego Klubu Sportowego, Wimy i 

Przepro1:vadzona w dniaLc~ .21Mi 28k. lipca 4k6 ~: W wadze papierowej ba. rdzo dobrze znieche;cają publiczno1M. vVarto by by- ŁKS-u, z których dochićd przeznaczony 
ibiórka u 1czna na rzecz 1g1 ars tej z o az11 t , · , d h' - KP , · · · 1 ń • t · db d O I W F 
. Swięta Morza" dala w rezultacie ogól _ zaprezen owa1t s1e m'~<l y c •i OPH~C z . r-o wreszcie z mm1 s rn czyc. zos ame na -0 u owiei . . . . 

~::~~~~li;h~~::r:;, ~:~~,;~~1" ,:;;~;;1 · _O_b_ł_a _ _._wa---n--a--·h--a-n--d---a r_z_y ___ o_b __ c_y_m--1 __ _._w_a_l_u_t __ a_m __ 1· 
cecyz1ą najwyzszych czynmkow rządowych · 
do mstytucji wyższej użytności publicznej, 
;wiadczą dobitnie o uświadomieniu spoleczeń-1 
slwa łódzkiego w sprawJGh zagadJ!eń mors;i:ich • • • , , • • • 

EsPERANro NA. uN1wERsYrEc1E toozKIM I Dz1es;ątk1 spekulantow oraz wo1t-łapown1k powędrowało do obozu pracy w Jaworzme 
We ś:odę 23.10.46 w gmachu uniwer.syteckim. Delegatura Komisji Specjalnel w przy ul. Dowbon:zyków 21, od dłuższ7 cji wyjątkowego szkodnika, Kazimfe. 

Narutow1c~a 59a, Il p. ~ala 33, nasląp1 o. godz. dalszym cir..igu prowadzi walkę ze spe go czasu trudnił się nielegalnym gar- rza Ggsiorowskiego, wójta gminy Ma· 
!~P~::i~~~ie lektoratu międzynarodowego Jezyka kulacją i ~=~brownictwam. Ostatnio bowaniem skf>r: nabywa~ych z prze- chory pod Opocnem. 

Lek!or inii Leopo)d, r.em~rson wygłosi inau- przeprowa?zono. obła~ę na handla- stęp.czego z~odła - nieleg_alnego Gąsiorowski brał grube łapówki z~ 
guracyiny wyKlad o 1s,oc1e ięzyka esperanto, rzy obcymi wa1utam1 w bazarze na ubOJU. W kon~u ·1oga mu się po- pośrednictwo w zwalnianiu poboro• 
KURS P.C.K. DLA LEKARZY 1 LABORANTOW Piaskach. i innych dzi~lnicach ~~asta, ślizgnęła i czeka go odpowiednia v.rych, popełniaJąc przestępstwo prze 

W dn;ach od 31 b.m. do 2 l:stopada włącznie ~ zatreymu1ąc szereg osob, przy ktorych kura. ciwko Wojsku Polskiemu. Poza tym 
odbę?zie się dla lekarzy i pcac.ow~ików labara: ~ znaleziono większe ilości obcych wa „Klientelę" K\lmisji Specjalnej po- zdefraudował zna::me sumy z kasy 
~oryinych kurs z za~resu. o!mslama. gr~p krw! , łut i więksu sumy w _polskich zło- więki'lzył Julian Gawrzecki, który prze gminnej, wydając je na pijatyld i hu 
' sp?sobu przetaczam:i ji!j. Zg.los.zema k1erowac ' tych które zostały skonbskowane. la I. N" c·w 6't dz 
nalezy do Instytu'u Przelacz;;ma 1 Konserwowa- .' . .. , , prowadzał kryminalne interesy w Kra n n. ie.ucz l ego w J a osa ono 
nia krwi - Łódź, ul. Arm;1 Ludowej Nr. 26. Ni?z_alezni.e od o:kc11 zmorowyc~, kowie i Łodzi, uprawiając nielegalny w Jaworznie, 

Dyżury aptek 
Dan!elecki - Piotrkowska 127 
Zajqczkiewicz - Zielony Rynek 3?. 
Gorczycki - Przejazd 59 
Karlin - liłsudskiego 54 
Antoniewicz - . Szosa Pabianicka 56 
S' ;ck el - Limanowskiego 37 

Komis1a tępi z ,1Jar.izo dob:ymi w~m- handel manufaktur oraz dokon wu- .IHbina Sobolewskiego, b. kferow-
J;..ami poszczeg.:>lne wypad!<k natluzyć ą, Y . . 
i działania na szkodę państwa, oraz . jąc walulowych transakcji na czarne) m~a Urzęd~ Kwate_runko~ego w ł.o 
ludności pracują• tj. giel~zie, przynoszących mu ogromne dz~, _ cieszącego st~ nieszczególną 

Kilku tego rodz.aj u szkodr:ików zy~k1. Aferzysta zosła! skazany na opinią, spo~kał.:x_ takze. zasłużona ka· 
aresztowano i umie;;zc~ . . mo w obozie oboz pracy przymusowe1. ra. Za pobieranie lapowek przy przy 
pracy przymusowej w Jaw_,rznie. Dużym sukcesem Komisji Specjalnej działach mieszkaniowych dostał e 
Mieczysław Dieirich, zami lszkały jest sparaliżowanie dalszych machina miesięcy obozu przymusowej prac1 

CENY OGŁOSZEN: Drobne. za wyraz petitowy poza tekstem - 5 tł Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem - zł 14, w lekscfe - zł. 21. -.. W oumerach nledzlelnych 
· . i świijfecznych - 50 procent drożej. D 08851 
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P1enumeiata zł, 4&.- mies1ecznie. 


